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Wielki plan przebudowy gospodarki wodnej w Polsce
Do 1955 r—generalny projekt zagospodarowania Wisły
Pierwsze posiedzenie Komitetu Wodnego PAN 
Przemówienie wicepremiera St. Jędrychowskiego

17 bm. odbyło się w Warszawie pierwsze posiedzenie Komitetu Go­
spodarki Wodnej PAN celem omówienia przygotowań do opracowania pla­
nu przebudowy gospodarki wodnej w Polsce — budowy wielkich inwesty­
cji wodno-melioracyjnych przewidsianych w programie Frontu Narodo­
wego.

' Na posiedzeniu obecny był wicepre­
mier St. Jędrychowski, pre®es PAN 
prof. J. Dembowski oraz członkowie 
nowoutworzonego Komitetu Gospo­
darki Wodnej — wybitni naukowcy 
polscy.

Posiedzenie otworzył prof. Dem­
bowski, podkreślając doniosłość pro­
blemu opracowania planu przebudo­
wy gospodarki wodnej w Polsce. Pod­
kreślił on również, że powierzenie 
przez Rząd tak doniosłego zagadnie­
nia uczonym jest wyrazem stale za­
cieśniającego się powiązania pracy 
świata nauki z potrzebami gospodar­
ki narodowej.

Następnie głos zabrał wicepremier 
Jędrychowski.
Wielowiekowe zacofanie Polski 
w gospodarce wodnej

Na wstępie przemówienia wicepre­
mier Jędrychowski stwierdiził, że 
przed narodem polskim stanęło w ca­
łej rozciągłości wielkie historyczne za­
danie przebudowy naszej gospodarki 
wodnej, przeobrażenia przyrody na 
szego kraju Program Wyborczy Fron­
tu Narodowego postawił zagadnienie 
przebudowy gospodarki wodnej jako 
jedno z centralnych zadań nowego 
planu 5-letniego, który będzie opra­
cowany na okres lat od 1955 do 1960. 
Wicepremier cytuje słowa Programu 
Frontu Narodowego:

„Podjęte zostaną wielkie budowy, 
które zmienią zasadniczo warunki 
rozwoju całych obszarów naszego 
kraju. Rozpocznlemy budowę wiel­
kich zapór wodnych t kanałów że- 
gownych, wielkich elektrowni na 
V,iśle i Bugu, które umożliwią ze­
lektryfikowanie zacofanych połaci 
kraju. Wykorzystanie naszych zaso­
bów wodnych do melioracji ląk i 
pastwisk oraz nawodnienia gruntów 
ornych pozwoli na znaczny wzrost 
urodzaju ) roswej hodowli".
Następnie mówca scharakteryzował 

nasze wielowiekowe zacofanie w go­
spodarce wodnej stwierdzając, że o- 
dziedziczyliśmy po kapitaliżmie głę­
bokie zaniedbania w tej dziedzinie, 
głębsze niż w innych działach gospo­
darki.

Problem aktywnego wykorzystapia 
zasobów wodnych dla rozwoju nasze­
go rolnictwa nie był dotychczas po­
stawiony ani w teorii, ani w prakty­
ce

Udział energii produkowanej w 
elektrowniach wodnych w stosunku
- 1 — . .....................

IDA wykorzystują zbrodnicze »doświadczenia«
hitlerowskich lekarzy skazanych w Norymberdze

do ogólnej produkcji energii elektrycz­
nej wynosi obecnie ok. 6 proc., pod­
czas gdy powinien wynosić znacznie 
więcej.

Zacofanie nasze w dziedzinie trans­
portu wodnego powoduje obciążenia 
przewozami sieci kolejowej. Główna 
nasza rzeka — Wisła ciągle jeszcze 
znajduje się w stanie półdzikim.

Rokrocznie nasze rolnictwo, drogi, 
koleje i osiedla ponoszą szkody na 
skutek powodzi, które przybierają 
często charakter katastrofalny.

Również problem zaopatrzenia w 
wodę naszego przemysłu i miast 
przedstawia się w sposób wybitnie 
niezadowalający.

Po uzasadnieniu, że w pierwszych 
latach po wojnie, w latach odbudowy, 
a nawet w latach Planu 6-letniego nie 
mogliśmy jeszcze podjąć wielkich prac 
inwestycyjnych w zakresie gospodarki 
wodnej, wobec wielu pilnych proble­
mów, których rozwiązanie konieczne 
było w pierwszym rzędzie, wicepre­
mier Jędrychowski oświadcza, że o- 
becnie rząd uznał za celowe zwrócić 
się do Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk z propozycją powołania Komite­
tu Wodnego i jako jego organu — In­
stytutu Wodnego. Zadaniem Komitetu 
Gospodarki Wodnej jest opracowanie 
generalnego planu gospodarki wodnej 
w Polsce.

Przebudowa Wisły
Do r 1955 Komitet winien przed­

stawić rządowi generalny plan za­
gospodarowania rzeki Wisły tak, aby 
po zatwierdzeniu tego generalnego 
planu jeszcze w r. 1955 resortowe 
biura projektowe mogły przystąpić 
do opracowania wstępnych i tech­
nicznych projektów budów na Wiśle. 
Jest to konieczne — stwierdza mów­
ca — abyśmy w okresie planu 5-let- 
niego, zgodnie z Programem Wy­
borczym Frontu Narodowego, mogli 
rozpocząć wielkie budowy na Wi­
śle.
Mówca stwierdza, ie Wisła jest 

największym w Polsce źródłem energii 
wodnej, że bez rozwiązania zagadnie­
nia Wisły 
w Polsce 
wodnych, 
nie Wisły
kę rolną w województwach najgęściej 
zaludnionych rolniczo, jak woj. kra­
kowskie, kieleckie, lubelskie i war­
szawskie.

nie jest możliwe stworzenie 
jednolitego systemu dróg 
że również zagospodarowa- 
pozwoli podnieść gospodar-

BERLIN (PAP). — We Frankfiftcie 
B Menem utworzony został tzw „insty­
tut medycyny lotniczej", który pro­
wadzić będzie „doświadczenia specjal­
ne".

Jak podaje agencja ADN za dzien­
nikiem hanowerskim „Der Spiegel", 
francuski lekarz wojskowy Pascal, 
•twierdził na konferencji lekarzy woj- 
•kowych państw bloku atlantyckiego, 
ie Amerykanie kontynuowali po r. 
1945 badania i eksperymenty lekarzy 
hitlerowskich obozów koncentracyj­
nych, dokonywane przez nich w cza- 
•ie wojny na jeńcach wojennych i 
więźniach politycznych.

Po zajęciu Niemiec zach- przez 
oddziały amerykańskie, grupę osła­
wionych lekarzy obozów koncentra- 
eyjnych i specjalistów Inatytu Higie- 

’ny SS przewieziono do USA, gdzie 
umożliwiono im wykonywanie dal­
szych doświadczeń na ludziach. Do 
pracy tej wciągnięci zostali przestęp­
cy wojenni, którzy aa działalność 
Przeciwko ludzkości zasądzeni zostali 
» Norymberdze.

Z oświadczenia Pascala wynika, że 
Amerykanom chodzi przede wszyst­
kim o kontynuowanie badań w za-

84 tys. żołnierzy, 827 samolotów 
Wielkie .straty agresorów 
na froncie koreańskim

PEKIN (PAP). — W ciągu paździer­
nika rb. wojska interwentów poniosły 
W Korei straty w ludziach i sprzęcie 
Prawie dwukrotnie wyższe niż we 
Wrześniu rb.

W październiku rb. woj6ka ludowe 
w wyniku szeregu kontrataków wy­
parły wojska agresorów z przeszło 50 
umocnionych pozycji w rejonie Jon- 
ozonu, Czorwonu i Kumsongu.

Nieprzyjaciel stracił 63.841 żołnie­
rzy i oficerów, w tym 24.884 Amery­
kanów. Wojska ludowe zdobyły 50 

i dział polowych, 472 karabiny maszy- 
: nowe i 2 788 karabinów ręcznych oraz 

zniszczyły 827 samolotów, 171 czoł­
gów, 119 samochodów j 81 dział polo- 

; wych. Jeden nieprzyjacielski kontr- 
torpedowiec został poważnie uszkodzo­
ny.

krecie wpływu wody marskiej oraz 
gwałtownej zmiany ciśnienia i tempe­
ratury na organizm ludzki. Jak wia­
domo, eksperymenty takie, przepro­
wadzone przez lekarzy hitlerowskich 
w Buchenwaldzie, pochłonęły tysiące 
ofiar.

Równolegle z zagadnieniem zago­
spodarowania Wisły — ciągnie mów­
ca — stoi zagadnienie połą­
czenia Wisły z Odrą kanałem w 
górnym biegu tych rzek, co umożli­
wi połączenie rzek polskich w jed­
nolity system dróg wodnych, otwo­
rzy najkrótszą drogę wodną pomię­
dzy Śląskiem a Zw. Radzieckim oraz 
pozwoli na radykalne rozwiązanie 
zaopatrzenia Śląska w wodę.
Są zagadnienia, które mogą 1 mu­

szą wyprzedzać realizację przebudo­
wy Wisły. Tak np. w zakresie wyko­
rzystania Bugu jesteśmy już zaawan­
sowani w projektowaniu. Sprawa 
Bugu wiąże się ze zwiększeniem głę­
bokości na Wiśle od Modlina do 
Brdyujścia, na Noteci 1 w dolnym bie­
gu Warty i z przebudową kanału byd­
goskiego. Szereg inwestycji energety­
cznych, jak np. budowa elektrowni 
wodnej na Dunajcu i Innych oraz 
wielkich inwestycji melioracyjnych, 
dotyczących np. poszczególnych dolin 
mniejszych rzek lub kompleksów ba­
gien, nie może czekać z realizacją. Za­
daniem więc Komitetu Wodnego Pol­
skiej Akademii Nauk będzie czuwanie, 
aby inwestycje te były rozwiązywane 
w sposób kompleksowy i na podsta­
wach naukowych i aby nie były sprze­
czne z rodzącą się koncepcją planu ge­
neralnego.

Zagadnienia rolnictwa 
na pierwszym pianie

Wicepremier Jędrychowski wskazuje 
następnie na konieczność wysunięcia 
w przyszłym planie na pierwsze miej­
sce zagadnień rolnictwa. Wielkie ro­
boty melioracyjne, przebudowa go­
spodarki wodnej, są dla naszego rolni­
ctwa jednym z najważniejszych czyn­
ników jego rozwoju, zaś zagadnienie 
wykorzystania zasobów wodnych dla 
podniesienia wydajności naszego rol­
nictwa jesl u nas najmniej opracowa­
ne teoretycznie i najmniej znane w 
praktyce. Korzyści, jakie odniesie roi , 
nictwo z przebudowy naszych rzek, 
winny być jednym z głównych mier­
ników technicznej dojrzałości i eko­
nomicznej rentowności projektów in­
westycyjnych.

Mówca podkreśla, że wielkim na­
szym szczęściem i przywilejem jest 
możność korzystania przy opracowy­
waniu i realizacji naszych planów bu­
downictwa wodnego z wielkiego do­
robku teoretycznego t praktycznego 
radzieckiego budownictwa wodnego 
oraz z bezpośredniej pomocy technicz­
nej Związku Radzieckiego.

Idąc śladem wielkiego Związku 
Radzieckiego, przeobrażając przyro­
dę naszego kraju, budując wielkie 
zbiorniki wodne, elektrownie, kana­
ły żeglowne, urządzenia melioracyj­
ne — dźwigniemy nasz kraj z wie­
kowego zacofania, rozwiniemy prze­
mysł i rolnictwo, zapewnimy nieu­
stanny wzrost dobrobytu i kultury 
naszego narodu — zakończył mówca 
wśród oklasków.
Po przemówieniu wicepremiera Ję- 

drychowskiego, referat na temat 
„Problematyka podstawowych prac

Komitetu Gospodarki Wodnej PAN" 
wygłosił prof. R. Cebertowicz.

Po referatach rozpoczęła się oży­
wiona dyskusja, w której mówcy po­
ruszyli szereg zagadnień ekonomicz­
nych, technicznych i organizacyjnych, 
związanych ’ przyszłą Drącą Komite­
tu Gospodarki Wodnej FAN.

Dyskutanci podkreślali, że po raz 
pierwszy w historii naszego kraju 
przedstawiciele nauki polskiej otrzy­
mali do wypełnienia zadanie tej mia­
ry i znaczenia.

Szeroko omawiane były również 
konkretne formy organizacji prac Ko­
mitetu.

16 bm. huta „Kościuszko" obchodzi­
ła 150-lecie swego istnienia. Na uro­
czystej akademii załoga huty uchwali­
ła tekst listu do Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta.

Zasyłając Prezydentowi Bierutowi 
gorące pozdrowienia w dniu swego 
święta, robotnicy, pracownicy inżynie­
ryjno - techniczni i administracyjni 
huty piszą m. inn.:

„W 150-lecie naszej huty jeszcze raz 
sięgnęliśmy pamięcią do ciężkich, mi­
nionych już lat wyzysku i bezprawia 
okresu międzywojennego. Jakże inna 
jest dziś nasza huta ..Kościuszko" i jak 
dumnie wznoszą się dziś jej wielkie 
piece „A", „B“, „C“ i jak inaczej przy 
nich practije nasz hutnik — gospodarz 
swej huty i swego kraju, obywatel 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Te przemiany dobrze zrozumiała na­
sza załoga i umiała na nie odpowie­
dzieć dużymi sukcesami produkcyjny­
mi. Zrozumieliśmy, że więcej stali zna­
czy bliżej socjalizmu, wzrost produk­
cji oznacza wzrost dobrobytu. Tak nas 
uczyłeś, Towarzyszu Prezydencie I ta­
ką drogą wytkniętą przez Program 
Wyborczy Frontu Narodowego idzie­
my do socjalizmu. Z Twoim imieniem

związana jest zawsze nasza praca, I 
Twoim imieniem wiążą się nowoczes­
ne urządzenia huty i żłobek dla na* 
szych dzieci, z Twoim imieniem wiążo 
się cały wspaniały -program budow­
nictwa szczęścia naszej Ojczyzny. Dla­
tego program ten będziemy realizo­
wać surówką i stalą, aby też mocny t 
trwały był jak stal.

Pomagają nam w naszej pracy nał« 
lepsze mechanizmy od naszych braci a 
Wielkiego Kraju Rad. My, robotnicy 
huty „Kościuszko" doskonale wiemy, 

, jak szeroka i braterska jest pomoc Zw, 
Radzieckiego dla naszego kraju. Wi­
dzimy to na przykładzie rozbudowy 
naszej huty, na przykładzie zbudowa­
nia u nas przy pomocy radzieckich in­
żynierów nowoczesnego pieca „B" i 
budującego się pieca „C" — wspania­
łych dzieł techniki radzieckiej. ,

Zespoleni we Froncie Narodowym, 
rozwijając stale współzawodnictwo 
pracy i podnosząc wydajność, przy po­
mocy wielkiego Zw. Radzieckiego I 
pod Twoim kierownictwem Towarzy­
szu Prezydencie, wykonamy nasz Plan 
6-letm, zwyciężymy w walce o pokój i 
socjalizm".

Należy zmobilizować wszystkie siły 
do rychłego ukończenia wykopków buraków cukrowych 
Min. PGR ustaliło nowe, korzystne normy wynagrodzeń

Przedłużające się, wyjątkowo trudne dla rolnictwa warunki atmosfe­
ryczne wymagają mobilizacji wszystkich sił i rezerw w celu zakończenia 
wykopków buraka cukrowego w PGR, spółdzielniach produkcyjnych i indy­
widualnych gospodarstwach chłopskich w ciągu najbliższych dni.
Ze względu na ostatnie opady śnież­

ne, które pogorszyły warunki pracy, 
Min. Państwowych Gospodarstw Rol­
nych wydało następujący komunikat: 

Z uwagi na niezwykle trudną sy­
tuację na odcinku wykopków bura­
ków cukrowych, należy zmobilizować 
wszystkie siły, aby wykopki buraków 
cukrowych zakończyć w ciągu naj­
bliższych dni. Dlatego też szeroki ogół 
ludności winien dopomóc przy wykop­
kach.

Min. PGR, uwzględniając trudności, 
wynikające z opadów, śnieżnych, po­
stanowiło zarządzeniem z 15 b. m.: 
1 obniżyć o połowę obowiązującą

dotychczas normę przy wykop­
kach buraków;

2 podwyższyć o 100 proc, płace go­
tówkowe za wykopki buraków.

Oznacza to, że np. przy planie do 
200 q z ha:

za wyrwanie 1 tony buraków z otrzą- 
śnięciem ich z ziemi i ułożeniem w rzę­
dy robotnik otrzymuje 7,50 zamiast jak 
dotąd 3,75 zł, a za 2 tony — 15 zł i bez­
płatnie 0.25 kg. cukru zamiast dotych­
czasowych 7,50 zł. Za każdą dodatko­
wą tonę zapłata wynosi 7,50 zł. i 12,5 
dkg. cukru. Tak więc za wyrwanie 
4 ton zapłata wynosi 30 zł gotówką i 
bezpłatnie 0,5 kg. cukru, zamiast jak 
poprzednio 15 zł. i 0,5 kg. cukru.

Również o 50 proc, zmniejszone zo­
stały normy i o 100 proc, zwiększone 
opłaty za wykopanie buraków z 
oczyszczeniem, obcięciem liści i ułoże­
niem w kupki.' ’

Są to warunki bardzo korzystne. 
Obowiązują one do zakończenia 
kampanii wykopkowej. Przyczynią 
się one niewątpliwie do zmobilizo­
wania robotników zatrudnionych w 
PGR-ach, junaków i junaczek z bry­
gad „SP“ oraz ludności wsi i mia­
steczek do jak najwydajniejszej 
pracy przy wykopkach. Minister­
stwo PGR liczy na to, że chłopi ma­
sowo pomogą w szybkim 
nlu wykopków.
Jednocześnie zaznaczyć 

te same opłaty przysługują 
skierowanym do PGR-ów przez odpo­
wiednie rady narodowe na zasadach 
odpłatnego szarwarku pieszego. O ile 
szarwark jest konny to za wywózkę

zakończę-

należy, że 
chłopom,

REALNA PERSPEKTYWA

I
wojny i jej siewców, do- 
w realnej walce o realne

sierpniu 1948 roku odby- 
polsklm Wrocławiu Swia-

„News" w Detroit 
— „Koncern za- 
naszym głównym 

Ci Amerykanie,

on BM odbędzie się II Ogólnopol- 
ski Kongres Obrońców Pokoju. 

Jest to dla narodu polskiego, który 
nienawidzi 
niosły etap 
wyniki.

Kiedy w 
wał się w
to wy Kongres Intelektualistów w o- 
bronie pokoju — ilu z nas uświada­
miało sobie potęgę i zasięg poczętego 
tam ruchu? Kiedy dwa lata temu w 
Warszawie toczył obrady II Świato­
wy Kongres Obrońców Pokoju, czy 
wszyscy w świecie wierzyli, iż naro­
dy zdołają nie dopuścić do rozszerze­
nia płomieni napalmu, którymi Duł- 
lesowie podpalili Koreę — i że zdołają 
wysłać delegatów na III Swiat-owy 
Kongres Pokoju, wyznaczony na poło­
wę grudnia 1952 r. w Wiedniu?

JAKŻE urósł, jakże się rozszerzył 
I spotężniał ten tak w swych za­

czątkach wyśmiewany przez sprzedaj- 
ną prasę i radio fabrykantów śmierci 
ruch w obronie życia! Jakże wielkim 
autorytetem moralnym stała się, po­
wołana na Kongresie Warszawskim, 
Światowa Rada Pokoju, której apel o 
zawarcie paktu pokoju między 5 wiel­
kimi mocarstwami — że przytoczymy 
tu jeden tylko przykład — podpisało 
600 milionów dorosłych ludzi!

Powie ktoś: ale organizatorzy woj­
ny bynajmniej przez to nie zaniechali 
swej złowrogiej polityki, zagrażającej 
życiu narodów i życiu każdej jed­
nostki. Tak, to prawda. Nie tylko nie 
zaniechali, ale zaostrzyli ją i zao­
strzają. Na przekór cynicznym fraze­
som o „obronie wolności" I o „wy- 

I zwalaniu'*, szukała ' oni ratunku dla

naszych

prawdą 
ci — w

swego zgniłego ustroju w zbroje­
niach, w przygotowywaniu napastni­
czej wojny i w wojnie napastniczej. 
„Wojna to business Ameryki — pisał 
w liście do pisma 
generał Holdridge 
bójstw" stal się 
przedsięwzięciem™
którzy jadają przyzwoicie, jedzą dla­
tego, że nasi chłopcy umierają w Ko­
rei — co jest formą ludożerstwa. Mó­
wiąc w przenośni, zjadamy 
własnych synów".

Tak, to prawda. Tak jak 
jest również, że panowie
zmowie ze swymi hitlerowskimi po­
przednikami w ludożerstwie, a dziś 
wspólnikami — gotowi by pożreć ca­
łą ludzkość i podłożyć ogień pod kulę 
ziemską. By w tym ogniu wytopić no­
we dziesiątki miliardów dolarów — 
zyski wojenne.

NAWET dla oczu do niedawna śle­
pych wyraźny dziś jest plan pod­

żegaczy wojennych. Do rozpętania no­
wej wojny — wojny hitlerowskiej bez 
Hitlera, ale wespół z hitlerowskimi 
magnatami Rubry, z hitlerowskimi 
generałami • z hitlerowską „ideolo­
gią" —- zmierza ukuty w porozumie­
niu z Adenauerem i Kruppem tzw. 
„układ ogólny" i „układ o europej­
skiej wspólnocie obronnej", czyli 
prościej mówiąc układ o odbudowie 
Wehrmachtu, któremu na przynętę 
amerykańscy „przyjaciele Polski" rzu­
cają Polskę „Bez zwłoki — oświad­
czył zwolfiiony z więzienia przez an- 
glo - amerykańskich „demokratów" 
zbrodniarz wojenny, hitlerowski mar­
szałek Kesselring — należy ratyfiko­
wać umowy bońskie, ponieważ dla 
mnie te umowy przedstawiają przy- 4

z pola na twardą drogę przysługuje 
opłata 20 zł. za tonokilometr, a na Żu­
ławach 30 zł. za tonokilometr.

Również przy wykopkach ziemnia­
ków i pozostałych okopowych Min. 
PGR obniżyło normy o połowę, a za 
jednostkę miary podwyższyło opłatę o 
100 proc.
Chłopi w pracy 
przy wykopkach

Pracownicy PGR i ich rodziny ro­
zumieją, że zbiorowy, powszechny 
wysiłek, ażeby zakończyć wykopki w 
jak najkrótszym czasie i zapewnić 
nieprzerwany dopływ buraków do cu­
krowni — jest ich najważniejszym 
bojowym obowiązkiem. Stanęli też oni 
gremialnie do pracy przy wykopkach.

Do pomocy w zakończeniu kopania 
buraków cukrowych w gospodar­
stwach państwowych zgłaszają się o- 
becnie coraz liczniej ci chłopi, którzy 
zakończyli wykopki we własnych go­
spodarstwach. Przed spółdzielniami 
gminnymi postawiono zadanie zaopa­
trzenia chłopów, którzy pracowali 
przy wykopkach w PGR-ach w to­
wary deficytowe — np. wiadra, ar­
tykuły tekstylne, gwoździe, materiały 
budowlane itp. — w pierwszej kolej­
ności.

Z pomocą PGR-om spieszą po­
nadto robotnicy z powiatowych 
przedsiębiorstw budowlanych, ro­
botnicy drogowi itp. W myśl wyda­
nych zarządzeń, zachowują oni swo­
je place dniówkowe w instytucji 
macierzystej, a ponadto otrzymują

wynagrodzenie obowiązujące za pras 
cę w PGR-ach.

Pomoc miast
Pełna mobilizacja sił 1 środków^ 

potrzebnych do wykopania buraków z 
całego obszaru ich uprawy oraz do 
zapewnienia nieprzerwane-;!, dostaw 
do cukrowni — oto zadanie naszego 
rolnictwa na najbliższe dni. Podejmu­
ją je rady narodowe, organizacje par* 
tyjne 1 masowe. Podejmują je milio* 
ny pracujących chłopów, członków 
spółdzielni produkcyjnych, robotników 
rolnych i człorików ich rodzin, trak­
torzystów i ludność miast, młodzież 
ZMP, junacy brygad „SP“.

Przykład dobrze pojętego obowiąz­
ku pomocy PGR-om w tych trudnych 
warunkach dali robotnicy i ZMP-ow« 
cy ze Szczecina. W ub. niedzielę 1S 
bm. do PGR-ów najbardziej odczuwa­
jących brak sił roboczych wyjechało 
prawie 3.500 osób.

Z pomocą przy 
także mieszkańcy 
Według danych 
wszystkich miast 
chało w ub. niedzielę ponad 10 ty*, 
osób.

W woj. gdańskim w ostatnich 
dniach ub. tygodnia zgłosiło się do 
prac wykopkowych w PGR-ach ok, 
600 osób spośród rodzin robotników 
rolnych oraz z miast. Toteż w ostat­
nich dniach prace wykopkowe w 
PGR-ach w woj. gdańskim posunęły 
się znacznie naprzód.

Z Olsztyna donoszą, że w ponie­
działek wyjechała do pracy przy wy­
kopkach w PGR-ach młodzież star­
szych klas szeregu szkół rolniczych w. 
liczbie około 1.500 osób. ,

wykopkach spieszą 
miast powiatowych, 
ORZZ ogółem ze 
województwa wyje*

40-lecie twórczości Marii Dąbrowskiej
Znakomita pisarka odznaczona Orderem Odrodzenia Polski

17 bm. w Domu Literatów odbyła 
się uroczystość jubileuszowa 40-lecia 
pracy literackiej znakomitej pisarki 
Marii Dąbrowskiej. Uroczystość, na 
którą przybył min. Kultury i Sztuki 
S. Dybowski oraz przedstawiciele KC 
PZPR S. Staszewski i P. Hoffman 
zgromadziła licznych przedstawicieli 
świata literackiego i artystycznego.

REALNA WALKA
sztość, która jest ściśle związana z 
przeszłości ą“...

Nie można jaśniej.
Ale jednocześnie siła ruchu obroń­

ców pokoju jest tak wielka, że za­
równo we Francji, jak również i na­
wet w Niemczech zachodnich, wzra­
sta opór przeciw ratyfikacji układów 
wojennych. „Gdyby się udało odro­
czyć (w Bundestagu) ratyfikację ukła­
dów aż do 1953 r. — przyznaje wczo­
rajszy członek adenauerowskiej cha­
decji, Bodensteiner — to mało jest 
prawdopodobne, aby po wyborach po­
wszechnych znalazła się (w Bunde­
stagu) większość dla ich ratyfikowa­
nia".

rpYM, którzy pytają: „dlaczego Ist- 
nieje blok atlantycki i rośnie jego 

agresywność skoro istnieje i rośnie 
ruch w obronie pokoju. * — odpowia­
damy: właśnie istnienie i rozwój Świa­
towego Ruchu Obrońców Pokoju oraz 
szczerze pokojowa polityka ZSRR spra 
wiają, iż agresywna polityka bloku 
atlantyckiego nie zdołała, mimo 
wszystko, doprowadzić dotychczas do 
wojny.

Nie zdołała 1 nie zdoła, jeśli ruch 
w obronie pokoju potrafi w każdym 
kraju ogarnąć coraz to nowe odłamy 
„ludzi wszelkich poglądów oraz u- 
grupowania i stowarzyszenia wszel­
kiego rodzaju" (z apelu światowej 
Rady Pokoju) — 1 przez to zahamo­
wać poczynania podpalaczy świata.

W swym referacie sprawozdaw­
czym ia XIX Zjeździe KPZR 

wicepremier rządu ZSRR. Malenkow. 
przedstawił z całym spokojem perspe­
ktywę miażdżącej i ostatecznej klęski, 
jaką by ponieśli podżegacze wojenni,

gdyby się Im udało rozpętać wojnę. 
Po czym oświadczył:

„Ale istnieje inna perspektywa, 
perspektywa utrzymania pokoju, 
perspektywa pokoju między naro­
dami. Perspektywa ta wymaga za­
kazu propagandy wojennej zgodnie 
z uchwałą ONZ, zakazu broni ato­
mowej i bakteriologicznej, konsek­
wentnej redukcji sil zbrojnych wiel. 
kich nwcarstw, zawarcia Paktu Po­
koju między mocarstwami, rozsze­
rzenia stosunków handlowych mię­
dzy krajami, przywrócenia jednoli­
tego rynku międzynarodowego oraz 
innych analogicznych środków 
zmierzających do utrwalenia poko­
ju".
Walka Światowego Ruchu Obroń­

ców Pokoju, znajdując w antywojen­
nej polityce ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej mocne oparcie — jest; 
przez to walką jak najbardziej realną, j 

Podobnie jak i w naszym kraju — 
rusza w całym świecie potężna, jak 
najszersza mobilizacja pokojowej ak­
tywności narodów, mobilizacja świa­
domości setek milionów ludzi, która 
winna — mówiąc stawami Malenko- 
wa — „okiełznać i izolować awantur­
ników z obozu imperialistycznych a- 
gresorów". Bo świadomość narodów— 
to broń potężniejsza od armat i czoł­
gów. Armaty i czołgi imperialistów, 
pozbawione ludzi, wojny nie rozpę­
tają.

Żeby więc realna walka o pokoj 
Hyla skuteczna, trzeba, aby narody 

e s p r a- 
p o k o-

j e j do

I
Pojawienie się na 6ali Jubilatki po­

witali zgromadzeni długotrwałymi o- 
klaskami. W imieniu ,Zirz. GŁ ZLP. 
przemówił prezes L. Kruczkowski. 
Mówiąc o czterdziestoletnim dorobku 
pisarskim Marii Dąbrowskiej, prezes 
Kruczkowski określił go jako ważny 
i drogocenny . wątek postępowego 
nurtu naszej literatury. „Skłaniając 
głowę przed jej dorobkiem — powie­
dział L. Kruczkowski — wierzymy, 
iż Maria Dąbrowska obdarzy nas 
jeszcze nowymi dziełami, iż nowe 
dni i noce jej pisarskiego trudu 
wzbogacą naszą współczesną literatu­
rę".

Wśród serdecznych owacji min. 
Dybowski udekorował Jubilatkę Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odiodzenia 
Polski.

O działalności pisarskiej i publicy­
stycznej Marii Dąbrowskiej mówił J. 
Andrzejewski. W serdecznych sło­
wach składali życzenia Jubilatce jej 
koledzy: Z. Nałkowska, J. Iwaszkie­
wicz, T. Breza, J. Przyboś 1 A. Rud­
nicki.

Następnie odczytano depeszę od 
prezesa Rady Ministrów J. Cyrankie­
wicza z życzeniami dla Jubilatki dal­
szej owocnej pracy pisarskiej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ujęły w swe ręc 
wę zachowania 
i u i broniły 
końca.
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Kopalnia »Mortimer«
wykonała roczny plan

17 bm. druga z kolei po „Bożych 
Darach" kopalnia „Mortimer" wyko­
nała roczny plan wydobycia węgla. 
Do końca br górnicy „Mortimera" 
dadzą tysiące ton węgla ponad plan.

W br. do współzawodnictwa stanęło 
100 proc, załogi w przodkach, co pod­
niosło przeciętną wykonywania norm 
dziennych do ok 150 proc Ogólna wy­
dajność załogi pracującej pod ziemią 
wzrosła w porównaniu z r. ub. o 8,7 
proc.

Równocześnie z walką o bieżącą 
produkcję załoga kopalni z miesiąca 
na miesiąc zwiększa wysiłki w przy­
gotowywaniu rezerwowego frontu ro­
boczego i zabezpieczaniu sobie ciągłoś­
ci przekraczania miesięcznych planów 
wydobycia Plan robót przygotowaw­
czych wykonywany był w br. średnio 
w 128 do 130 proc.



Jednoczmy się w walce o trwali) pokój

Orędzie Robotniczej Konferencji krajów północnych
Przygotowania do Kongresu Narodów w Wiedniu

OSLO (PAP). — 16 bm. zakończyła w Oslo obrady Robotnicza Konferen­
cja krajów północnych w obronie pokoju.

kra­
tę

Delegaci organizacji związkowych 
Norwegii, Szwecji, Danii, Finlandii i 
Islandii wezwali do umocnienia jed­
ności klasy robotniczej krajów pół­
nocnych w walce o pokój, przeciwko 
wyścigowi zbrojeń i przygotowaniom 
wojennym, w walce o niezależność 
krajów północnych, o polepszenie wa­
runków bytu, w obronf.e praw poli­
tycznych mas pracujących i o zacieś­
nienie przyjaźni ze Zw. Radzieckim.

Konferencja uchwaliła odezwę do 
wszystkich robotników krajów pół­
nocnych, podkreślającą, że chociaż 
uczestnicy konferencji reprezento­
wali różne poglądy polityczne, to 
jednak wykazali całkowitą jedno­
myślność w dążeniu do zjednocze­
nia robotników krajów północnych 
dla wspólnej walki o pokój, nieza­
wisłość narodową i poprawę wa­
runków bytu mas pracujących. 
Odezwa piętnuje agresywną polity­

kę amerykańską i koła rządzące 
jów skandynawskich, popierające 
politykę.

Odezwa kończy się apelem do 
botników skandynawskich, aby 
zespolili w walce o pokój, aby two­
rzyli w miejscach swej pracy lokal­
ne komitety obrońców pokoju i przy­
ciągali do walki o pokój jak najszer­
sze warstwy ludności.

Ponadto uchwalono orędzie, które 
•twierdza m. tn.:,

konferencja nasza postawiła sobie 
za cel zjednoczyć wszystkich robotni­
ków krajów północnych w walce o 
trwały pokój. Przypuszczamy, że kon­
ferencja ta przyczyni się w dużej 
mierze do zjednoczenia robotników 
krajów północnych i całego świata.

Konferencja postanowiła wydele­
gować dziewięciu przedstawicieli 
krajów północnych na Kongres Na­
rodów w Obronie Pokoju.

ro- 
się

Konferencje obrońców pokoju 
przed Kongresem wiedeńskim

BERLIN. (PAP). — Ludność Nie­
miec zach. czyni przygotowania do 
kongresu Narodów w Obronie Poko­
ju-

W Duisburgu zakończyła się kon­
ferencja zwołana przez obrońców 
pokoju kraju Północnej Nadrenii— 
Westfalii. Na konferencję przybyło 
733 delegatótv, reprezentujących róż- ......................... _____ ______
ne warstwy społeczeństwa. Wybra- I s żarna niemiecko-amerykańska dla zba- 
no 16 delegatów na Kongres Naro­
dów w Wiedniu.
W Ludwigsburgu, na konferencji 

obrońców pokoju Badenii - Wirtem­
bergii, która zgromadziła przeszło 400 
delegatów, wybrano 16 delegatów na 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju.

LONDYN. (PAP). — 16 bm. odbyła 
•lę w Londynie konferencja nauczy­
cielskiej organizacji w obronie poko­
ju. Delegaci na konferencję reprezen­
towali 15 nauczycielskich komitetów 
obrony pokoju okręgu londyńskiego 
oraz 9 komitetów wielkich prowincjo­
nalnych miast przemysłowych- Uczest­
nicy konferencji powzięli uchwałę, 
wyrażającą gotowość wzmożenia wal­
ki o pokój i postanowili zacieśnić

Radiogramem z Nowego Jorku

Artykuł 1 i... praktyka
GDYBY ktoś, kto nie zna porządku 

dziennego obecnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ chciał zdać so­
bie sprawę z jego prac na podstawie 
szybkiego zwiedzenia sal wszystkich 
komisji 1 posiedzeń plenarnych, do­
szedłby niewątpliwie do wniosku, że 
ONZ zajmuje się tylko dwoma proble­
mami: sprawą wojny w Korei i spra- 
wą ludów kolonialnych i zależnych.

Ten ostatni problem, który zajmo­
wał wiele miejsca już w czasie po­
przedniej sesji —- obecnie nabrał je- 
•zcze większego znaczenia.

Takie sprawy, jak prześladowanie 
rasowe w Afryce Południowej — w 
•pecjalnej komisji politycznej, jak roz­
wój gospodarczy krajów słabo rozwi­
niętych — w komisji ekonomicznej, 
jak kwestia rozwoju t.zw. terytoriów 
niesamodzielnych — w komisji po­
wierniczej, a nawet jak kwestie budże­
towe w komisji budżetowo-finansowej 
«— dają asumpt do licznych wystąpień 
delegatów krajów kolonialnych i za­
leżnych.

Delegat pakistański, profesor Bokali, 
w swoim znakomitym wystąpieniu do­
tyczącym Afryki Południowej — 
stwierdził, że obecna sesja nazywana 
jest przez prasę śv:iatową „zgromadze­
niem do zagadnień kolonialnych" I 
dopominał się o prawo do samostano­
wienia dla ludów zależnych i uciska­
nych. 
ptONIOSŁEGO znaczenia nabiera de- 

bata nad zagadnieniem prawa na­
rodów do samostanowienia w Komisji 
Społecznej. Podstawą dyskusji są dwie 
rezolucje, przedłożone Zgromadzeniu 
Ogólnemu ONZ przez Radę Ekono­
miczno-Społeczną.

Pierwsza wzywa państwa — człon­
ków ONZ — do poszanowania zasady 
gamostanowienla i niepodległości na­
rodów oraz zaleca krajom, sprawują­
cym administrację w krajach zależ­
nych, przyznanie samodzielności lud­
ności tych krajów na ich żądanie, wy­
rażone w plebiscycie przeprowadzo­
nym pod auspicjami ONZ.

Druga rezolucja wzywa mocarstwa 
administrujące do Informowania ONZ

współpracę z Innymi organizacjami 
obrony pokoju.

Na konferencji uchwalono wysłać 
delegata na Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju.

PEKIN. (PAP). — Narodowy komi­
tet Zjednoczenia Frontu Narodowego 
Vietnamu I Vietnamski Komitet 
Obrońców Pokoju opublikowały 
wspólny apel do narodu wietnamskie­
go, wzywający do poparcia Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

Wielki ten Kongres — głosi apel
— stanie się ważnym wydarzeniem 
historycznym w walce miłując j po- 
kój ludzkości przeciwko podżega­
czom wojennym.
PARYŻ (PAP). — Stała komisja 

Krajowej Rady Pokoju ogłosiła ko­
munikat, w którym wzywa wszyst­
kich Francuzów do wzmożenia akcji 
celem zapewnienia jak najliczniejsze­
go udziału przedstawicieli narodu 
francuskiego w Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju.

W ub. niedzielę w 29 departamen­
tach odbyły się zjazdy poświęcone 
wyborom delegatów na Kongres. W 
zjazdach tych wzięli udział ludzie 
różnych poglądów politycznych, człon­
kowie SFIO. FO, duchowni wszystkich 
wyznań, działacze katoliccy Łtd.

Ilja Erenburg 
o Kongresie Narodów

MOSKWA (PAP). — Na łamach 
wydawanego w Moskwie w języku 
angielskim czasopisma „News" uka­
zał się, wywiad członka Biura Świa­
towej Rady Pokoju, wiceprzewodni­
czącego Radzieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, pisarza IIji Erenburga 
na temat przygotowań do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

Mimo że w wielu krajach wolę 
pokoju przejawiają różne warstwy 
społeczne — oświadczył Erenburg — 
to jednak istnieją kraje, w których 
ruch w obronie pokoju nie objął jesz­
cze najszerszych rzesz ludności. Z tych 
też względów Światowa Rada Pokoju 

Na rozkaz Amerykanów wstrzymano śledztwo 
przeciwko terrorystom z BDJ

BERLIN (PAP). Komisja mie-

dania przestępczej działalności faszy­
stowskiego BDJ została rozwiązana 
na wyraźne żądanie amerykańskiego 
członka tej komisji Gainesa. Gaines, 
powołując się na postanowienia sta­
tutu okupacyjnego, zabronił komisji 
przesłuchiwania amerykańskich pro­
tektorów faszystowskiego „Związku 
Młodzieży Niemieckiej" oraz zażądał 
zaprzestania wszelkich dalszych do­
chodzeń przeciwko bandom BDJ.

Dochodzenia ujawniły ostatnio no­
we fakty finansowania terrorystów 
z BDJ przez Amerykanów. Tak np. 
według doniesień dziennika szwajcar­
skiego „Vorw5rte“, amerykański kon­
cern Coca-Cola przekazał terrorystom 
z BDJ ponad 7 min. marek. Rów- 

o stopniu, w Jakim ludy terenów za­
leżnych korzystają z prawa samosta­
nowienia, a w szczególności informo­
wania o ich postępie politycznym i roz­
woju ich politycznych instytucji.-

Projekty obu rezolucji uzyskały m. 
in. poparcie Egiptu, Białorusi, Brazylii, 
Haiti, Afganistanu i Polski.

Delegatka Polski dr Domańska w 
swym wystąpieniu stwierdziła, że spra­
wa ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
ludów zależnych wysuwa się dziś na 
czoło problemów o znaczeniu między­
narodowym. Mocarstwa kolonialne, 
które odmawiają narodom cierpiącym 
ucisk I wyzysk prawa do rządzenia się 
posługują się obłudnym argumentem, 
że kraje te jeszcze nie dojrzały do te­
go, a jednocześnie robią wszystko co 
w ich mocy, aby powstrzynmć rozwój 
tych narodów.

Olo niektóre z najbardziej uderza­
jących przykładów dzikiej eksploata­
cji krajów zależnych przez mocar­
stwa kolonialne. W Rodezji 1 brytyj­
skiej Kenii robotnik zarabia 30 razy 
mniej aniżeli robotnik europejski. W 
Rodezji Południowej np. dorośli ro­
botnicy otrzymują 12 i pół szylinga 
miesięcznie, kobiety 9 szylingów, pod­
czas gdy biały robotnik otrzymuje 20 
szylingów dziennie.

Wydatki przewidziane przez rząd 
brytyjski na każdego ucznia w Kenii 
wynoszą dwa szylingi rocznie, pod­
czas gdy wydatki przewidziane na 
dziecko w Anglii wynoszą 28,5 funta 
szterlinga.

Toteż potężnieje bezustannie walka 
narodów uciskanych przeciwko nie­
ludzkiemu wyzyskowi, o niezależność 
narodową. Ludy czarnej Afryki, Środ­
kowego I Bliskiego Wschodu, Mala­
jów i Vletnamu walczą o wyzwolenie. 
Walką ich znajduje pełne poparcie w 
pierwszym artykule Karty Narodów 
Zjednoczonych, który zaleca:

„Rozwijanie między narodami 
stosunków przyjaźni, opartych na 
poszanowaniu zasady równych praw 
ludów do samostanowienia oraz sto­
sowanie wszelkich środków dla 
wzmocnienia pokoju świata".

M. Bibrowski

podjęła inicjatywę zwołania Kongre­
su Narodów, który nie będzie trzecim 
Kongresem Obrońców Pokoju, lecz 
miejscem spotkania przedstawicieli 
wszelkich ugrupowań politycznych, 
wszystkich organizacji pacyfistycz­
nych, religijnych i kulturalnych, uzna­
jących zasadę możliwości pokojowego 
współistnienia różnych systemów go­
spodarczo-społecznych.

Nie ulega wątpliwości, że Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju będzie 
jedną z najpoważniejszych prób o- 
siągnlęcia porozumienia w jedpej 
lub kilku spornych kwestiach, dzie­
lących obecnie świat.
Radziecki Komitet Obrońców Po­

koju — stwierdził Erenburg w zakoń­
czeniu — gorąco wita zwołanie Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju, na 
którym delegacja radziecka, na równi 
z innymi delegacjami, przedstawi 
swój punkt widzenia w sprawie mo­
żliwości rozwiązania szeregu spornych 
problemów.

Wzrost wydobycia—łatwiejsza i bezpieczniejsza praca
Przełom w mechanizacji i automatyzacji
polskiego górnictwa węglowego

Rok bieżący zaznaczył się wyraźnym przełomem w mechanizacji 1 au­
tomatyzacji pracy w kopalniach węgla. Poza masowo stosowanymi przy 
urabianiu węgla wrębiarkami, które stanowią w naszym przemyśle węglo­
wym pierwszy szczebel mechanizacji, coraz szerzej stosuje się mechaniz­
my wyższej klasy.
W rb. na szeroką skalę zaczęto sto­

sować kombajny nie tylko urabiające 
samoczynnie, ale i ładujące węgiel. 
Liczba tych maszyn w porównaniu z 
r. ub. wzrosła prawie trzykrotnie. O- 
bok radzieckich „Donbassów" weszły 
do produkcji kombajny konstrukcji 
krajowej, KW-57 oraz KW-52, specjal­
nie dostosowane do rodzajów węgla 
w kopalniach polskich.

Poważnie wzrósł w rb. stopień me­
chanizacji transportu. Wielkie uzna-

nleż liczne firmy zachodnio-nlemiec- 
kie, w których przemysłowcy USA 
mają poważne wpływy — jak „Bosch", 
„Salamander" i „Sarotti" — finanso­
wały faszystowską organizację BDJ.

Aktywiści stołeczni TPP-R 

złożyli hołd pamięci SI. Lenina
17 bm. 600-osobowa wycieczka ak­

tywu TPP-R okręgu stołecznego, w 
skład której wchodzili budowniczo­
wie MDM, robotniey i pracownicy 
umysłowi warszawskich przedsię­
biorstw budowlanych, biur i urzędów, 
złożyła w Poroninie hołd pamięci ge­
nialnego wodza Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej i twór­
cy pierwszego państwa socjalistyczne­
go _ Włodzimierza Lenina.

Zwiedzając Muzeum, aktywiści war­
szawskich kół TPP-R z zainteresowa­
niem oglądali pamiątki i dokumenty z 
czasów pobytu Lenina w Kfakowie i 
Poroninie.

Jubileusz Marii Dąbrowskiej

niezmordowanej, 
Czterdzieści lat 
i walki o pięk-

(DALSZY CIĄG ZE STU, 1)
Maria Dąbrowska w serdecznych 

słowach podziękowała za uczczenie 
40-lecia jej pracy pisarskiej i zapew­
niła, że dalej pracować będzie dla 
narodu i ojczyzny.

¥
Czterdzieści lat 

pisarskiej pracy, 
twórczego zmagania 
no, o sprawiedliwość. Wielkie święto 
pisarza wielkie święto całej pol­
skiej literatury.

Wypełniła się wczoraj po brzegi 
obszerna sala Domu Literatów pisa­
rzami z Warszawy, Krakowa, Pozna­
nia — z całej Polski.

Zasiadła w gronie najbliższych kole­
gów po piórze — obok Nałkowskiej, 
Kruczkowskiego, Iwaszkiewicza, Bro­
niewskiego, obok tych wraz z którymi 
jut dziesiątki lat przed wojną dzieliła 
ówczesną dolę i niedolę literackiego ży­
cia i obok tych najmłodszych, których 
do pisarstwa włączył świeży, przyjaz­
ny twórcom nurt literatury służącej 
całemu narodowi.

Siwa, o skupionej, drżącej dziś nic- 
tajonym wzruszeniem twarzy, mi­
strzyni prozy polskiej — MARIA 
DĄBROWSKA.

*
tu z niezliczonych, 
szczerego uznania i

Cóż powtórzyć 
serdecznych słów 
podziwu — które podły na tym ze­
braniu. Któreż przytoczyć z dowodów 
gorącej miłości i szacunku jakimi 
cieszy się znakomita pisarka wśród 
całego społeczeństwa...

Wypada tylko powtórzyć za wczo­
rajszymi mówcami, że Maria Dąb­
rowska i jej dzieła, to: „...bogactwo 
serca ...wierność ludziom ...atmosfera 
rzetelnej miłości dla ludzkich lo­
sów..."

¥
Dwoje młodich; poetka 1 prozaik. 

Ewa Fiszer i Jerzy Broszkiewicz. 
Wręczają wiązankę kwiatów.

. rosty, szczery pocałunek.
Życzymy Ci, droga nam wszystkim

Wspaniały bilans realizacji zobowiązań załóg budowlanych
379 obiektów oddano do użytku przed terminem
Wielkie oszczędności materiałów

Załogi pnemyału budowlanego (obowiązania podjęte dla poparcia Pro­
gramu Frontu Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu KPZR, wykonały do­
tychczas w ponad 80 proc. Pozostałe zobowiązania z uwagi na ich długo­
okresowy charakter są w trakcie realizacji.
W porównaniu do akcji zobowiązań 

lipcowych w ostatnim czynie produk­
cyjnym wzięło udział o 37 tys. pracow 
ników więcej. Ogółem zobowiązania 
podjęło 98 proc, załóg przemysłu bu­
dowlanego. Jeszcze nigdy dotąd w bu­
downictwie akcja zobowiązań nie by­
ła tak powszechna.

W wyniku realizacji zobowiązań 
w budownictwie miejskim przyspie­
szono oddanie do użytku 351 obiek­
tów o kubaturze 996 tys. m. sześć., 
w tym 4674 izb mieszkalnych, zaś w 
budownictwie przemysłowym — 28 
obiektów. Zobowiązania dotvczące 
racjonalnej gospodarki materiałami 
pozwoliły m. Inn. zaoszczędzić po­
nad 285 ton żelaza, ok. 203 *jn ce­
mentu. ponad 898 tys. sztuk cegły i 
blisko 3 tys. m sześć, drewna.
Realizując zobowiązanie, o 2 miesią­

ce przed terminem załoga budowy ba­

nie wśród górników zyskały masowo 
wprowadzane w rb. lekkie przenośni­
ki zgrzebłowe polskiej produkcji, 
szczególnie jednołańcuchowy przenoś­
nik typu PŻL 1-25. W stosunku do 
r. ub. liczba lekkich przenośników 
zgrzebłowych zwiększyła się o ponad 
80 proc. O dwie trzecie więcej niż w 
r. ub. pracuje obecnie pancernych 
przenośników zgrzebłowych.

W mechanizacji wyróżniają się 
szczególnie kopalnie: „Brzeszcze" u- 
rabiaiąca mechanicznie 100 proc, swe­
go wydobycia, „Concordia" — uzy­
skująca przy pomocy mechanizmów 
72 proc, węgla i kop. „Anna" mecha­
nicznie urabiająca 70 proc, całego wy­
dobycia.

Nowymi zagadnieniem, podjętymi 
w przemyśle węglowym Polski Lu­
dowej i stanowiącym czołowy pro­
blem mechanizacji kopalń w trze­
cim roku sześciolatki, jest mechani- ; 
zacja załadunku. Zaplanowana na 
rok przyszły seryjna produkcja no­
wego mechanizmu typu „ROK“, za­
ładowującego do 50 ton węgla na 
godzinę, przyniesie ogromne zwięk­
szenie wskaźnika mechanicznego ła­
dowania w
W okresie 

września rb. 
i ładowanego 
nad pięciokrotnie.

skali całego przemysłu.
od listopada r. ub. do 
ilość węgla urabianego 
kombajnami wzrosła po- 

r ____ Szerokie zastoso­
wanie znalazły radzieckie ładowarki 
zgarniające typu S-153. Dzięki temu 
nowoczesnemu mechanizmowi rewe­
lacyjne wyniki w szybkościowym pę­
dzeniu chodników uzyskali górnicy- 
mechanicy kop. „Michał', którzy w 
okresie miesięcznym wykonali 402 
mb. postępu chodnika. Z doskonałymi 
wynikami posługują się ładowarką 
zgarniającą górnicy kop. „Siersza".

Pani Marło, byś nam żyła i tworzyła 
drugich lat czterdzieści. Bo — jak 
powiedział Jarosław Iwaszkiewicz — 
gdy myślimy o Twych wielkich dzie­
łach — jedno nas tylko boli, jedno 
dokucza: Za’malo, stanowczo za ma ■ 
ło.

I chcemy, żebyś wiedziała, że po­
trzebujemy, naprawdę potrzebujemy 
Twoich dzieł. Dziel — pięknem swym 
sięgających szczytowych wyżyn pol­
skiego języka, sięgających szczyto­
wych wyżyn prawdziwej sztuki i 
umiłowania człowieka. (Wys.). 

♦ MOSKWA. W................................ ‘ ‘ '
neralnego planu i_____ ___ _ _____ _____
do r. 1960 zbuduje się w stolicy ZSRR mokratycznej 
setki wspaniałych, komfortowo urządzo- 
nych domów mieszkalnych o łącznej po­
wierzchni 10,000.000 m. kw. (Przed Rewo­
lucją Październikową Moskwa zbudowała 
w ciągu 8 stuleci 12.ooo.ooo m. kw. po­
wierzchni mieszkalnej). Ponadto zbuduje 
się m. in. 400 nowych szkół, nowe szpita­
le, w których będzie 26.000 łóżek, wspaniale 
teatry, kina, hotele, nowe dzielnice mie­
szkalne, ulice, place i bulwary. Plan 
przewiduje również rozwój miejskiego 
transportu pasażerskiego, budowę nowych 
linii metra, oraz całkowitą elektryfikację 
wszystkich linii kolejowych węzła mos­
kiewskiego.

•£• PRAGA. Do Pragi przybyła dele­
gacja uczonych polskich, która weźmie 
udział w uroczystym otwarciu Czechosło­
wackiej Akademii Nauk. W skład dele­
gacji wchodzą: wiceprezes PAN — prof 
W. Wierzbicki 1 sekretarz naukowy PAN 
— Prof. S. Mazur.
♦ BONN. Rząd Adenauera opracowu­

je projekt nowej ordynacji wyborczej, 
przy pomocy której w wyborach mają­
cych się odbyć w 1053 r. zamierza zapew­
nić sobie większość w parlamencie za­
chodnio - niemieckim. Nowa ordynacja 
skierowana jest przede wszystkim prze­
ciwko Komunistycznej Partit Niemiec 
oraz przeciwko niektórym partiom burżu- 
azyjnym, pozostającym w opozycji wo­
bec reżimu bońskiego.

•J. BANGKOK. Rząd syjamski pod pre­
tekstem wykrycia „spisku" tzw. „Związ­
ku Wyzwolenia Narodowego" przeprowa­
dza* dalsze masowe aresztowania wśród

okresie realizacji ge-. członków Syjamskiego Komitetu Obroft- 
rekonstrukcjl Moskwy ‘ ców Pokoju, Zw. Chińskiej Miodzleży De- 

------- : oraz wśród pracowników 
redakcji dzienników poatępowyoh. Aresz­
towania przeprowadzane są na rozkaz 
ambasady St. Zjednoczonych w Bangko­
ku komendant policji syjamskiej Pao 
Syanon oświadczył, te USA i W Bty- 
tania dostarczają Syjamowi broni 1 
dlatego domagają się gwarancji, by orotn 
tej nie użyto przeciwko nim.

♦ TOKIO. Zastępca sekretarza stanu 
USA Allison podczas pobytu w Tokio do­
magał się od rządu Joszldy „podjęcia 
energicznych i niezwłocznych kroków ce­
lem wskrzeszenia armii Japońskiej" AUI- 
son wskazał na konieczność udziału Ja­
ponii w „systemie zapewnienia pokoju na 
Pacyfiku" oraz wyraził nadzieję, że Japo­
nia w tym celu szybko ureguluje stosun­
ki z innymi państwami azjatyckimi.

BONN Byli żołnierze 1 oficerowie 
„Legion Condor". który z ramienia Nie­
miec hitlerowskich brał udział w walce 
przeciwko Republice Hisipańsklej. ulwo- 
rzyli w Niemczech zach. związek, które- l 
go przewodniczącym zostat Wallenda ' 
(Kassel), „honorowym prezesem" — osta- I 
tnl dowódca „Leglon-Condor", b. marsza­
łek von Richthofen.

<• Budapeszt w procesie bandy | 
terrorystów pozostałacych na usługach j 
tajnej polieji tltowsklej (UDB) sąd wv- [ 
dal wyrok mocą którego oakarteni Ł. Ba- | 
Unt. Kenyeres. dr G. Balint 1 Puppoa — 
Jako winni' zbrodni szpiegostwa, porywa­
nia ludzi I zamachu na Interesy narodu 
węgierskiego — skazani zostali na karę 
śmierci, a osk. Puppos na karę dożywot- i fhosłowac 
niego więzienia 1 jąee tał

zy rybackiej w Świnoujściu oddała 
halę D-2. Załogi budownictwa prze­
mysłowego I mieszkaniowego war­
szawskiego zagłębia budowlanego, 
dzięki realizacji zobowiązań, zao­
szczędziły m. in. ponad 56 ton cemen­
tu, ponad 32 tony żelaza. 143 m 
sześć, wapna oraz 348 m sześć, drew­
na.

Z górą 7 tys. pracowników budow­
nictwa miejskiego i przemysłowego, 
w wyniku realizacji zobowiązań 
wprowadziło na 34 budowach sta- 
chanowską metodę Szyszymirowa i 
Zawiałowa, polegającą na komplekso­
wej oszczędności materiałów w toku 
pracy. Zobowiązania wyzwoliły rów­
nież twórczą inicjatywę innych załóg 
budowlanych, które wprowadziły w 
swej pracy system radzieckiego sta­
chanowca Skltiewa, polegający na 
przekazywaniu zakończonych odcin­

Łlczba ładowarek zgarniających w na­
szych kopalniach zwiększyła się w po­
równaniu z r. ub. prawie trzykrot­
nie.

Około dwukrotnie wzrosłe liczba 
krajowych wręboladowarek „Kaczy 
Dziób", a o wysokiej Ich wydajnoś­
ci świadczą ostatnie osiągnięcia 
szybkościowej brygady M. Łaciaka 
z kop. „Ziemowit", która osiągnęła 
w okresie miesięcznym 432 mb. po­
stępu chodnika i podjęła dalsze, 
jeszcze wyższe zobowiązania.
Ważnym zagadnieniem walki o 

plan w górnictwie jest obecnie lepsze 
wykorzystywanie wszystkich mecha­
nizmów w kopalniach, które pod tym 
względem pozostają jeszcze w tyle, o- 
raz dalszy rozwój współzawodnictwa 
o jak najwyższe wykorzystanie ma­
szyn w kopalniach przodujących. Po­
może to załogom w ich walce o peł­
ną realizację planów produkcyjnych.

Przemysł węglowy — na bazie 
przodującej techniki, w oparciu o po­
moc radziecką podnosi wydobycie, 
czyniąc stopniowo coraz lżejszą i bez- 1 
pieczniejszą pracę polskiego górnika.'

Zaniepokojenie USA wobec opozycji w ffl 
przeciw amerykańskiej rezolucji w spraw ę Korei

NOWY JORK. (PAP). — 14 i 15 bm. na posiedzeniu Komisji Poli­
tycznej wznowiono dyskusję nad kwestią koreańską, przerwaną po pne- 
mówieniu szefa delegacji ZSRR A.
Delegacja St. Zjednoczonych, oba­

wiając się, że amerykański projekt 
rezolucji nie uzyska wymaganej licz­
by głosów, podjęła próby wycofania 
projektów rezolucji meksykańskiej i 
peruwiańskiej, włączając kilka zdań 
z tych projektów do tekstu własnych 
propozycji, zmierzających do przymu­
sowego zatrzymania jeńców koreań­
skich i chińskich w obozach amery­
kańskich.

W tym samym toku dyskusji przed­
stawiciel Izraela wypowiedział się za 
utworzeniem „komisji redakcyjnej", 
która zajęłaby się połączeniem 
wszystkich rezolucji bloku amerykań­
sko - angielskiego.

Minister spraw zagranicznych Paki­
stanu Zafrulla Khan ostrzegł w 
swym przemówieniu komisję przed o- 

■ pracowywaniem „formuł", które czy­
nią wrażenie, że zmierzają do poro­
zumienia, u w rzeczywistości do po­
rozumienia nie prowadzą.

Delegat Pakistanu wyr-ził życze­
nie, aby położono kres działaniom 
wojennym w Korei niezależnie od 
tego, czy porozumienie w sprawie 
jeńców wojennych zostanie osiąg­
nięte, czy też nie.
Przedstawiciel Meksyku, Nervo o- 

strzegł komisję, że bezowocne będą 
wszelkie próby narzucenia dowództwu 
koreańskiej armii ludowej i ochotni-

i 
I

I

ków robót następnym brygadom » 
stanie jak najlepszej jakości.

W większym niż dotychczas etop. 
niu w ogólny nurt zobowiązań wlą. 
czył się personel Inżynieryjno - tech­
niczny. Ogółem zobowiązania podało 
blisko 12 tysięcy inżynierów I tech­
ników budownictwa. M. tn. we Wro­
cławskim Przemysłowym Zjednocte- 
niu Budowlanym powstało 8 brygad 
Inżynieryjno - robotniczych, które po. 
stawiły sobie za zadanie rozp.acowy- 

| wantę wszelkich tzw. wąskich gardeł 
' powstających w toku realizacji pli- 
nów.

Obok zobowiązań produkcyjnych 
kierownictwa 1 rady zakładowe po­
dejmowały zobowiązania zmierzająca 
do poprawy warunków socjalno • by. 
towych.

Obecnie załogi budowlane wilczą 
nic tylko o pełną realizację zobowią. 
zań długookresowych, lecz równocześ­
nie o utrzymanie dotychczasowej!) 
tempa prac. Wyrazem tego »ą m. Ił 
napływające meldunki o przedtermi­
nowym wykonywaniu zadań rocz­
nych.

I tak np. o wykonaniu piana
rocznego w zakresie oddawania l-fc 
do użytku donoszą Zjednoczeniu 
Łódzkie I Bydgoskie. Łódzkie Zjed­
noczenie Budownictwa Miejsklep 
do 5 bm. oddało do użytku <001 
izb, zaś Zjednoczenie Bydgoskie • 
4114 izb. Również załogi Zjednooei 
Opolskiego I Glinickiego wykonilj 
przedterminowo plany roczno

Olbrzymie zyski
przemysłu wojennego ®

NOWY JORK (PAP). - W III 
kwartale br. zyski 235 firm wykonu­
jących zamówienia wojenne dla rą 
du USA wyniosły 535 milionów doi 
wobec 490 milionów w III kwarta­
le r. ub.

Zyski koncernu „Generał Motort", 
produkującego wozy pancerne i u- 
mochody ciężarowe dl« armii amery- 
kańskiej, wyniosły w trzecim kwar 
tale br. 117934 ty*, dolarów.

Zyski koncernów „Generał Electric 
Company" 1 „Pennsy!vania Electric 
Products", wytwarzających broń ato­
mową oraz sprzęt telewizyjny i ta- 
darowy dla armti. wrosły o 128 proc, 
a zyski 6 największych fabryk pro­
dukujących samoloty wojskowe — o 
54 proc.

Wyszyńskiego.
ków chińskich decyzji, która byłaby 
dla nich nie do przyjęcia. Przyznał 
on, że tego rodzaju próby wywoła;, 
w świecie niekorzystne wrażenie.

Delegat meksykański oświadczy!, li 
rezolucja jego nie jest związr.ns z ja­
kimkolwiek ściśle określonym syste­
mem „klasyfikacji" jeńców, nie za­
przeczył jednak, że opiera się ora h 
zasadzie „selekcji" i „ankiet" wśród 
jeńców. Nervr> podkreślał iwą soli­
darność z podstawowymi zasadamis 
morykanskiego projek‘u rezolucji, 
czvm potwierdzi! słuszność krytyki 
sze£a delegacji radzieckiej Wyszyć 
skiego. pod adresem rezolucji meksy­
kańskiej.

Zasatla suwerenności - 
niezbędnym elementem 
współpracy międzynarodowej

NOWY JORK (PAP). — KMM.il 
Prawna Zgromadzenia Narodów Zjed- 
noczonych obraduje nad sprawą tzw. 
Międzynarodowego Trybunału Karne- 
go. St. Zjednoczone 1 5 Innych państw 
wystąpiło z żądaniem utworzenia ko- 
misji, złożonej z przedstawicieli li 
państw, która w przyszłym roku U- 
jęłaby eię w Genewie sprawą dsl- 
szyeh przygotowań do utworrer.il 
Międzynarodowego Trybunału Karne 
go.

Delegat polski dr M. LachJ pod­
kreślił, że projekt utworzenia Mif 
dzynarodowego Trybunału Karnego 
jest jednym z przejawów tendencji 
St Zjednoczonych do likwidowanie, 
bądź ograniczania suwerenności po- 
szczególnych państw.

Broniąc zasady suwerenności dr 
legat opolski oświadczył, że jest oni 
niezbędnym elementem współpricj 
międzynarodowej. Właśnie negacje 
zasady suwerenności przei pewne 
państwa należące do ONZ jest jed­
nym z pow-ażnych źródeł nhctntp 
napięcia międzynarodowego.
Podkreślając, że Polska nie spne 

clwla •lę tworzeniu w razie potne 
by trybunałów dla sądzenia prze­
stępstw międzynarodowych w rodzaju 
zbrodni wojennych, dr Lacha ośwlad" 
czył, że Polska 
rżeniu stałego 
Jeśli chodzj o 
bezpieczeństwo ..._ ___
winna zajmować się nimi ONZ Jeśli 
chodzi o przestęps-wa w rodzaju prr 

’ wojennej, to takimi prze 
iml zajmować «:ę powinni 

gólnych państw w myśl 
aly Zgromadzenia Naró 
zonych Jednakowoż M- 
ym zajęły się dotychczas 
? obozu de,r-'kratyczne 
Radziecki. Po.ska I Cw 
ogłassając ustawy śeif1' 

ie przestępstwa.

sprzeciwia elę utw* 
Trybunału Karnej! 
zamachy na pokój I 
międzynarodowe, po-

utworrer.il
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Dlaczego ludzie radzieccy
żyjq coraz lepiej?

Kraj był zrujnowany cztero­
letnią wojną imperialistyczną 1 trzy­
letnią wojną z interwentami... Więk­
szość fabryk była nieczynna, kopal­
nie węgla i rudy były zburzone, za­
topione. W wyjątkowo złym stanie 
znajdowało się hutnictwo... Brak by­
ło paliwa. Środki komunikacji były 
zrujnowane. Zapasy metalu i wy­
robów włókienniczych w kraju były 
na wyczerpaniu. Dawał się odczu­
wać ostry brak najniezbędniejszych 
artykułów: chleba, tłuszczów, mięsa, 
obuwia, odzieży, zapałek, soli, nafty, 
mydlą...**

nząd radziecki stworzył warunki dla rozwoju kultury narodowej we 
wszystkich republikach Kraju Rad. Wspaniały rozkwit osiągnął teatr na­
rodowy.

Na Białorusi jut w 1920 roku założono pierwszy białoruski narodoiay 
teatr dramatyczny W 1927 roku otwarto Białoruski Teatr Opery i Baletu.

Na zdjęciu: Gmach Państwowego Teatru Opery i Baletu w Mińsku. 
Fot. CAF.

Taka była sytuacja w Związku Ra­
dzieckim w 1920 roku. Tak pisał Sta­
lin w Któtkim Kursie Historii WKP(b).

Nie trzeba dowodzić, że wraz z 
poprawą odżywiania się ludności po 
wstaje też konieczność zwiększenia 
produkcji wszelkich napojów pobu-

dzających apetyt. (Na sali ożywie­
nie, śmiech, oklaski)... Zadanie po­
lega nie tylko na tym, aby wytwa­
rzać artykuły spożywcze w wielkich 
ilościach. Artykuły spożywcze po­
winny mieć dobrą jakość i wysoką 
wartość odżywczą, ponętny wygląd, 
przyjemny zapach, powinny rozwi­
jać smak 1 pobudzać apetyt, ażeby 
ludzie odczuwali podczas jedzenia 
prawdziwą przyjemność. (Burzliwe 
oklaski)...**
Taka jest sytuacja w Związku Ra­

dzieckim dziś. Tak mówił na XIX 
Zjeździe Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego wicepremier Miko- 
jan.

Wydaje się, że zestawienie powyż­
szych cytat w szczególnie jaskrawy 
sposób pokazuje, jaki szmat drogi na­
rody radzieckie już przebyły zmierza­
jąc do ostatecznego celu: do powszech­
nego szczęścia, do komunizmu. A pa­
miętajmy, że stosunkowo niedawno

narody ZSRR pokonały na tej drodze 
tak gwałtowną i tak rujnującą cały 
kraj przeszkodę, jak agresja hitlerow­
skich Niemiec. Pokonały — nie tylko 
skręcając łeb hydrze faszyzmu, lecz 
także wyzwalając szereg krajów spod 
jarzma kapitalizmu.

Kilka porównań

ców, a w Holandii — na 1.160 mieś* 
kańców.

Samobójstwo Fellera
SAMOBÓJSTWO radcy prawnego 

ONZ, Fellera—to sprawa wstrzą­
sająca.

W wielkim klasowym zmaganiu, 
które dzieli świat na dwa obozy, nie 
miejsce na stosowanie kurtuazyjnej 
sasady „de mortuis nil nisi bene“ („O 
zmarłych nic z wyjątkiem dobrego"). 
Toteż osobista tragedia Fellera nas 
nie wzrusza — był przecież współ­
twórcą polityki, której w końcu sam 
padl ofiarą. Był współodpowiedzialny 
la politykę, która przed nim 
wiele innych ofiar — i tylko 
tiarom, ludziom o czystych 
mamy obowiązek współczuć.

Ale właśnie samobójstwo 
fakt, że nawet on załamał 
brzemieniem amerykańskiego faszyz­
mu, tym jaskrawiej oświetla dwa zja­
wiska: po pierwsze — faszyzm ame­
rykański, po drugie — presję tego fa­
szyzmu na bądź co bądź międzynaro­
dową organizację, jaką jest ONZ.

KIM BYL Abraham Feller? Oto 
koleje jego kariery: przed wojną 

wysoki urzędnik w amerykańskim 
ministerstwie sprawiedliwości, na­
stępnie profesor prawa na uniwersy­
tecie harvardzkim, po wojnie główny 
radca prawny UNRRA, potem czło­
nek delegacji p^A.w Q{^,
IW6 -k g$wny ^oradea . e» awpyjse­
kretarza generatnegb ONZ i dyrektor 
departamentu prawnego sekretariatu 
ONZ, najbliższy współpracownik i o- 
sobisty przyjaciel Trygve Lie, główny 
łącznik między nim a Departamentem 
Sianu, czyli ministerstwem spraw za­
granicznych USA.

Jak z wyliczenia tych wszystkich 
funkcji wynika — Feller nie był i 
nie mógł być lewicowcem. Co więcej, 
w swojej karierze politycznej miał 
dwie haniebne karty, dostatecznie „o- 
czyszczaiące" go od podejrzenia o ja­
kąkolwiek, choćby najłagodniejszą le- 
Wicowość: jest publiczną tajemnicą w

pożarła 
tym o- 
rękach,

Fellera, 
się pod

ONZ, że w sprawie napadu wojsk a- 
merykańskich na Koreę pod firmą 
ONZ, a więc w jednej z najpodlej- 
szych prowokacji wojennych w hi­
storii — Feller odegrał kluczową ro­
lę. Krew i cierpienia narodu koreań­
skiego obciążają i jego. Ostatnio zaś, 
gdy personel ONZ był „badany" i u- 
suwany przez osławioną „komisję do 
badania działalności antvamerykań- 
skiej" McCarrana — Feller, obok 
swego bezpośredniego szefa Trygve 
Lie, był gorliwym narzędziem Mc 
Carrana w przeprowadzaniu owej 
„czystki", której ofiarami, pod maską 
walki z „komunizmem" padali ostatni 
ludzie z liberalnej — w porównaniu 
z dzisiejszą Ameryką — grupy Roo- 
seveltowców.

I oto okazuje się, że w atmosferze 
panującej dziś w USA, w atmosferze 
przypominającej czasy inkwizycji, na­
wet taki Feller był podejrzany!

W Nowym Jorku panuje powszech­
ne przekonanie, że Feller popełnił sa­
mobójstwo, lękając się stanięcia przed 
komisją, której sam był narzędziem. 
Jak donosi brytyjska agencja Reuter, 
Feller bvł już przesłuchiwany przez 
„prawników z komisji McCarrana". 
Czy sam stał się przedmiotem ataku, 
czy też, jak twierdzą inni, McCar- 
Wn {|yjij;uo ‘śiańf^ź.iwał !ź‘ jW^Jfdu 
ŻDyt ’ małej, żdariiem McCarrana, 
gorliwości w dostarczaniu ofiar czyst­
ki — to nawet me jest ważne. Waż­
ne jest, że, jak musiał przyznać sam 
Trygve Lie, śmierć Fellera jest zwią­
zana „z rozpasanym oczernianiem i 
przesadnymi oskarżeniami ze strony 
komisji McCarrana".

U

Zainteresowanie opinii św atowej tą 
ponurą sprawą dotyczy przede wszyst­
kim amerykańskiej presji na ONZ. 
Ale nie wolno przecież zapominać, że 
ta sama komisja McCarrana, której 
cień padl teraz na ONZ, od lat działa, 
obok innych podobnie „demokratycz-

KRÓTKIE SPIĘCIA
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Ujawnienie przez wioski tygodnik 
prawicowy „Oggi" faktu, iż Watykan 
alokował w sejfach amerykańskiego 
Jederal Keserye Bank" złoto warto- 
ici 11 i pól miliarda dolarów, poru- 
szylo opinię publiczną na całym świę­
cie. Nagromadzenie tak wielkiej ilości 
slota przez oderwaną od ziemskich 
ipraw instytucję religijną znajduje w 
opinii tej oddźwięk jednolicie nega­
tywny, i takim jedynie zróżnicowa­
niem, iż gdy niektóre gazety zastana­
wiają się nad tym, jak Watykan do- 
izedł do tak wielkiego stanu posiada­
nia, inne — jak np. angielskie — za- 
Idrośnie stwierdzają, że watykańskie 
lapasy złota są niemal — CZTERO­
KROTNIE większe od brytyjskich, a 
jeszcze inne — w tym przypadku wio­
tkie — żądają, aby Watykan sprowa­
dził swoje złoto do Włoch i w ten spo- 
Mb przyczynił się do poprawy tragicz­
nej sytuacji

W wielce 
Wobec tego 
lUją głosy
ZJONISTYCZNEJ. Np. odwetowy, po 
lasożerczy dziennik „Deutsche Tages- 
pnst" powiada, że suma 11 i pól mi­
liarda dolarów...

Jest bardzo nikła... Zapas złota 
Watykanu me jest 
ki**!._
Mamy tu klasyczny 

dzo swoistej wymiany
Iwiadczy grzeczności rewizjonistom w 
Ich odwetowych rojeniach, np. druku-

jąc w podległej sobie prasie ANTY­
POLSKIE map.v,a hitlerowscy rewi­
zjoniści w zamian podejmują się nie­
zbyt wdzięcznej obrony „skromnego" 
mienia doczesnego, zgromadzonego 
przez Watykan w sejfach amerykań­
skiego banku.

PAL

nych" instytucji, w USA- Działa 1 — 
osiąga wyniki.

ISTNIEJĄ u nas jeszcze ludzie, któ­
rym faszyzm amerykański wyda­

je się ciągle jeszcze czymś niepraw­
dopodobnym albo przesądzonym. 
Sprawa murzyńska? Owszem, istnieje 
— ale to sprawa wyjątkowa. Łama­
nie akcji robotniczych? Owszem, to 
prawda — ale to sprawa wyjątkowa. 
Procesy komunistów, Ellis Island? — 
owszem, to bardzo przykre, ale to 
sprawa wyjątkowa — tak rozumują 
ci naiwni ludzie. Dawne, rzeczywiście 
piękne tradycje amerykańskich walk 
wolnościowych; istniejące potem w 
USA pewne pozornie demokratyczne 
formy życia, faktycznie służące tylko 
młodej i prężnej burżuazji, ale wobec 
absolutystycznie wówczas rządzonej 
Europy uchodzące za uosobienie „wol­
ności"; a wreszcie umiejętnie przez 
propagandę amerykańską podtrzymy­
wane złudzenia o „wolności i demo­
kracji" w USA — to wszystko spra­
wia, że niemało ludzi 
dzo może uwierzyć 
faszyzm.

A przecież, jak już 
komisja McCarrana i inne ekspozy­
tury FBI (tego amerykańskiego ge­
stapo), działają od lat, zniszczyły one 
już wiele istnień ludzkich, zagnały do 

■ samóbójstwla^HhUkóWcóW," 'btfcięlJPifid 
' życia ' publicznego pisarzy, artystdw, 
polityków o jakichś ledwo liberalnych 
tendencjach.

Istnieje specjalna ustawa dla prze­
prowadzania czystek wśród nauczy­
cieli, istnieje specjalna ustawa dla 
wydalania z USA ludzi' „podejrza­
nych" obcego pochodzenia, istnieją 
specjalne stanowe ustawy dla „bada­
nia lojalności" urzędników, studen­
tów. uczniów szkól średnich Wszech­
władza FBI dławi nie tylko każdy 
odruch protestu, ale każdą samodziel­
ną myśl w kraju, którego propagan­
da odmienia we wszystkich przypad­
kach słowo „Wolność" — ha ze­
wnętrzny użytek. Feller (burźuazyjny 
polityk Feller). który nie widział z 
atmosfery tej amervkańskiej wolności 
innego wyjścia niż skok z 12 pię­
tra — to symbol dzisiejszej Ameryki. 
Jego trumna powinna zająć miejsce, 
na którym ciągle jeszcze stoi nowo­
jorski posąg wolności — dziś już tyl­
ko przedmiot ironicznych dowcipów.

ŚMIERĆ Fellera, która nastąpiła tak 
szybko po dymisji Trygve Lie, 

wywołała 
zwłaszcza 
państw, którzy dotąd posłusznie pod­
noszą rękę za każdym razem, gdy te­
go zapragnie delegat USA. Korespon-

dotąd nie bar- 
w amerykański

powiedzieliśmy,

zamieszanie w ONZ, 
wśród przedstawicieli

dent Reutera w ONZ pisze: „Liczni 
dyplomaci tutaj są oburzeni metoda­
mi „badań", które, jak mówią, znisz­
czyły morale Sekretariatu Narodów 
Zjednoczonych".

W artykule wstępnym zatytułowa­
nym „Polowanie na czarownice" pi­
sze paryski „Monde" o „ostrym kry­
zysie w ONZ wskutek antykomuni­
stycznych zapędów osławionej komisji 
McCarrana... swoimi podchwytliwy­
mi pytaniami, ślepymi oszczerstwami 

i i oskarżeniami bez miary, komisja 
rujnuje reputację jednostek 1 skłania 
je do najgorszej skrajności... Czy ju­
tro wystarczy wyrazić wątpliwość w 

I cnoty ustroju Czang Kai-szeka, aby 
być uznanym za czerwonego?"

Nawet specjalizujący się w rozbija­
niu jedności robotniczej „Franc Ti- 
reur“ protestuje przeciwko „ohydnej 
atmosferze, wywieranej na personel 
ONZ przez reżyserów polowania na 
czarownice" i pyta: „Czyż ONZ i sa­
ma opinia amerykańska będą długo 
jeszcze tolerować bezprawie, dopro­
wadzające najpierw do ćymisji, a 
później do samobójstw?"

„Libera ti on" pisze: „Samobójstwo 
Fellera świadczy o kryzysie moral­
nym w ONZ. Kryzys ten jest konsek­
wencją kurateli USA nad ONZ, tj. 
polityki, do której Wielka Trytanla 1 
Francja przyłączyły się". Cała bez 
wyjątku prasa europejska mówi o 
„kryzysie w ONZ", 
na razie milczy.

W polityce nic się 
na dzień i trudno 
kryzys w ONZ został spowodowany 
przez śmierć Fellera — został on przez 
nią tylko obnażony. Ale w sposób tak 
gwałtowny, że chyba tym razem A- 
merykanom nie uda się prędko 
przywołać do posłuszeństwa swych 
satelitów. Wszystkie sprzeczności i 
konflikty targające światem kapitali­
stycznym objawiły się w ostatnich 

. czasach w formach licznych i różno- i 
, rodnych. Samobójczy skok Fellera — 
I to ostatni z tych objawów, ostatni 

tylko w kolejności.
I oto okazuje się, że śmierć Felle- 

, ra to sprawa związana również z po-
• lityką zagraniczną USA. Na początku
• tej polityki zagranicznej — jej powo­

jennej, atlantyckiej fazy, polityki
; zbrojeń i histerii wojennej — stało 

samobójstwo ministra wojny USA, 
’ wariata Forrestala- Jej obecny okres 

charakteryzuje samobójstwo Fellera. 
Dwa etapy, i dwa samobójstwa: zna­
mienny symbol ginącego świata...

Ed. W.

Amerykańska —

nie dzieje z dnia 
przypuszczać, by

Osiągnięcia Kraju Zwycięskiego So- 1 
cjalizmu stają się jeszcze bardziej wy­
mowne, gdy je porównujemy z trud- 1 
nościami gospodarczymi krajów obozu ' 
imperialistycznego, i to krajów najbo­
gatszych. Mówił o tym Mikojan na 
XIX Zjeździe KPZR;

„Podczas gdy w Stanach Zjedno­
czonych produkcja mięsa w 1951 r. 
w porównaniu z 1946 r. zmniejszyła 
się o 437 tysięcy ton, to w Związku 
Radzieckim w tymże okresie produk­
cja mięsa zwiększyła się o 709 tysię­
cy ton... Podczas gdy produkcja ma­
sła w Stanach Zjednoczonych skur­
czyła się w 1951 r. w porównaniu z 
przedwojennym 1940 rokiem o 281 
tysięcy ton — to w Związku Ra­
dzieckim produkcja masła zwiększy­
ła się w tymże okresie o 132 tysiące 
ton, nie licząc znacznej ilości ma­
sła produkcji domowej..."
W ostatnich latach — jak stwierdził 

Mikojan — znacznie również wzrósł 
udział w obrocie towarowym takich 
towarów, jak samochody, motocykle, 
rowery, odbiorniki radiowe, aparaty 
telewizyjne, meble, lodówki, instru­
menty muzyczne itd.

Powody wzrostu konsumeji w 
Związku Radzieckim i spadku kon­
sumeji w Stanach Zjednoczonych są 
proste. W Kraju Rad w ciągu ostat­
nich 5 lat nastąpiła pięciokrotna ob­
niżka cen, dzięki której ogólny poziom 
cen artykułów masowego spożycia u- 
legł zniżce o 50 procent. A w tym sa­
mym czasie w Stanach Zjednoczonych 
nastąpił wzrost cen, i — jak obliczają 
amerykańscy ekonomiści — dolar jest 
dziś wart zaledwie 53 centy przedwo­
jenne. Proces zmiany cen był więc w 
USA równie prędki, jak w ZSRR, tyl­
ko że szedł w odwrotnym kierunku...

Interesujące — i uderzające — ze­
stawienia gospodarki i osiągnięć ra­
dzieckich z państwami kapitalistycz­
nymi przytoczył również Beria w 
swym wystąpieniu na XIX Zjeździe 
KPZR. Jak się okazuje, 5 republik ra­
dzieckich Azji, liczących razem 17 mi­
lionów mieszkańców, produkuje trzy 
razy więcej energii elektrycznej, niż 
Turcja, Iran, Pakistan, Egipt, Irak, 
Syria i Afganistan łącznie, liczące ra­
zem 156 milionów mieszkańców, Jak 
się okazuje

„Ukraina Radziecka, która w cią­
gu swego Istnienia muslala dwu­
krotnie dźwigać się z ruin i zgliszcz 
po Inwazji obcych najeźdźców, wy­
tapia obecnie o wiele więcej surów­
ki aniżeli Francja i Włochy łącz­
nie"^
Jeszcze bardziej frapujące są porów­

nania z dziedziny osiągnięć kultural­
nych. Beria stwierdzi! np., że liczba 
studentów na wyższych uczelniach, w 
tak zacofanych jeszcze przed 30 laty 
republikach radzieckich Azji, jest dziś 
znacznie większa niż w przodujących 
krajach zachodniej Europy. I tak np. 
na 10.000 mieszkańców przypada w 
Azerbejdźańskiej Republice Radziec­
kiej 93 studentów, a we Francji — tyl­
ko 36; w Republice Uzbeckiej — 
studentów, a w Danii — zaledwie 
itd. itd.

Podobnie przedstawia się sprawa 
dziedzinie opieki zdrowotnej. Tak 
we wspomnianej przed chwilą Uzbec­
kiej Republice Radzieckiej jeden le­
karz przypada teraz na 895 mieszkań­
ców, podczas gdy we Francji jeden 
lekarz przypada na tysiąc mieszkań-

źródło sukcesów
Wszystkie te liczby i zestawienia 

statystyczne — a można byłoby przy­
toczyć ich znacznie więcej — składają 
się na wyraźny i jasny obraz. Narody 
radzieckie, które zaczęły przed 35 laty 
od zera, od ruiny i zniszczeń wojen­
nych, od wojny domowej i interwen­
cji, wyprzedzają dziś wiele najbogat­
szych narodów państw kapitalistycz­
nych, wyprzedzają dziś kraje, które 
przyroda obdarzyła wielkimi bogac­
twami naturalnymi, wyprzedzają dżiś 
imperia żyjąee kosztem olbrzymich 
posiadłości kolonialnych.

Jakie jest źródło tych nieznanych w 
dziejach ludzkości sukcesów? Jak to 
się stało możliwe, że w ciągu jednego 
pokolenia zmienił się nie do poznańi* 
los 200 milionów ludzi? W najbardziej 
zwięzłej odpowiedzi na te pytania wy­
mienić należy przynajmniej 4 przyczy­
ny zwycięstw narodów radzieckich.

1 Narody radzieckie obaliły dzięki 
Wielkiej Październikowej Rewolu­

cji

71
34

i w
np.

Tak to wygląda z bliska mie7 głosi, w przekładzie na język 
polski, co następuje:

gospodarczej tego kraju, 
znamiennym kontraście 
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KRONIKA RODZINNA

Depesza otwarta
Przypadkowo trafiła do naszego 

krótkofalowego głośnika radiodepesza, 
którą pewna amerykańska firma, 
specjalizująca się w płytach patefo- 
nowych i w magnetofonowych taś­
mach — skierowała do niejakiego 
pana Pinay‘a w Paryżu Zanotowali­
śmy ją dosłownie i publikujemy po­
niżej, w formie depeszy otwartej, bez 
najmniejszych zmian, niektóre słowa 
nawet w brzmieniu fonetycznym:

„Jego Ekscellencja premier, mi­
ster Pinay, Pejris, Stop. W związ­
ku z doskonałym pomysłem Ekscel- 
lencji nadania nazajutrz po wy­
borach w USA starego przemówie­
nia przedwyborczego naszego stare­
go Ajka (Ike‘a, czyli Eisenhowera — 
dop. red.), które Wasza Ekscellencja 
morowo przedstawiła jako — otwo­
rzyć cudzysłów — „orędzie przyjaź­
ni do narodu francuskiego" — stop, 
zamknąć cudzysłów — gratulujemy 
serdecznie, stary oszuście 1 oferuje­
my na ultrakonkurencyjnych wa-

do pana Pinay'a 
runkach inne zleżałe przemówienia 
Ajka. Stop. Mogą być z wczesnego 
dzieciństwa pełne jąkania, łez i śli­
ny, stop, które Wasza Ekscellencja 
mogła by z powodzeniem nadać ja­
ko orędzie numer dwa do — otwo­
rzyć cudzysłów — „narodu fran­
cuskiego". Stop, zamknąć cudzy­
słów.

Gdyby Ekscellencja nie miał do­
larów, stop, nic nie szkodzi, stop- 
Przyjmiemy w zamian stare prze­
mówienia Waszej Ekscellencji z 
okresu Vlchy jako radcy nleodża- j 
łowanego Petain*a. Stop. Dla nas 
wielka wartość nie tylko archiwal­
na. Stop. Z należnym szacunkiem 
North Atlantlc Bluff Organisatlon, 

Ltd •)
Depeszę odnotował

SŁAW

♦) Północno - atlantycka organizacja 
bluffu, spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością (Ltd-Llmited).
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L. Tołstoj 

ANNA KARENINA

MSSTWOWY 
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obrońców »wolności zachodniej«
Widzicie tu fotokopię jednego z nie­

zliczonych plakatów, które pokryły 
mury miast i miasteczek Niemiec 
zach Plakaty rozlepiono w przede­
dniu sławetnego zjazdu w Verden. 
który — pod opiekuńczymi skrzydłami 
amerykańskich i angielskich „obroń­
ców wolności i demokracji** tudzież

„kultury zachodniej" — zgromadził 5 
tysięcy „wspaniałych" SS-manów. 
wiernych żołnierzy fuehrera, z gene­
rałami SS (w wolnych chwilach — 
zbrodniarzami wojennymi) Gille i 
Ramcke na czele.

Napis, umieszczony — jak przystoi 
— w cieniu SS-mana w stalowym heł-

„Żołnierze frontowi 
byłych formacji 
Waffen — SS 

spotykają się w celu . 
wyjaśnienia losu swych zaginionych 

braci...
25 i 26 października 1952 r., 
w Verden nad (rzeką) Aller".

Oczywiście cel zjazdu został na pla­
katach nieco... wydelikacony, w duchu 
„demokracji". W istocie rzeczy, SS-ma­
ni w Verden zajmowali się nie tyle 
losem swych „zaginionych Waffen - 
kameradów", ile nową, planowaną w 
Waszyngtonie, amerykańsko-hitlerow- 
ską wojną przeciwko tym, którzy od 
Wołgi po Wisłę, Odrę i Labę pokotem 
kładli „wspaniałych" SS-manów.

O prawdziwym celu SS-Zjazdu 
świadczyło m. in. płomienne przemó­
wienie, które w Verden wygłosił ge­
nerał — SS Ramcke, kat Brestu, zwol­
niony z więzienia przez pinay‘ów, na 
rozkaz amerykańskich nadludzi.

„Dumny Jestem z tego — powie­
dział generał SS Ramcke w Verden 
— że byłem na liście zbrodniarzy 
wojennych. Jest to lista honorowa."

Socjalistycznej rządy kapitalistów 
i obszarników. W Związku Radziec­
kim zniesiony został wyzysk człowie­
ka przez człowieka. Wszystkie bogac­
twa kraju Rad stały się własnością o- 
gółu obywateli, stały się środkiem do 
osiągnięcia wspólnego celu — po­
wszechnego dobrobytu.
n Narody radzieckie zastąpiły anar- 

chię i chaos gospodarki kapitali­
stycznej oraz uzależnienie Rosji car­
skiej od eksploatacji kapitalistycznego 
„Zachodu" — socjalistyczną gospodar­
ką planową. Pięciolatki Stalinowskie 
zapewniły „nieprzerwany wzrost ca­
łej produkcji społecznej z przewagą 
wzrostu produkcji środków produk­
cji", czyli umożliwiły realizację tego 
pierwszego z 3 określonych przez Sta­
lina w ostatniej pracy podstawowych 
warunków wstępnych przejścia do ko­
munizmu.

3 Narody radzieckie obrały drogę po­
koju, zamiast drogi wojen i podbo­

jów imperialistycznych. Pamiętając o 
obronie własnej i o zaopatrzeniu nie­
zwyciężonej Armii Radzieckiej w naj­
nowocześniejszą broń, narody radziec­
kie, dzięki wyższości ustroju socjali­
stycznego, mogą równocześnie realizo­
wać wielkie budownictwo pokojowe, 
wznosić budowle Stalinowskie, budo­
wać wielkie kanały, elektrownie wod­
ne i leśne pasy ochronne.
Ą Robotnicy i chłopi radzieccy — 

pracując dla siebie, dla własnego 
dobra — i dzięki szybko postępującej 
mechanizacji — zwiększają nieustan­
nie wydajność swej pracy. W ciągli'* 
bieżącej pięciolatki np. wydajność pra­
cy ma wzrosnąć w przemyśle o 50 pro­
cent, w budownictwie o 55 procent, a 
w rolnictwie — o 40 procent. Ten o- 
gromny wzrost wydajności pracy i me­
chanizacji możliwy jest dzięki osiąg­
nięciom techniki radzieckiej, opartej 
na bezustannym rozwoju ciężkiego 
przemysłu. „W ciągu piątej pięciolatki 
— jak mówił na XIX Zjeździe 
row — doprowadzona zostanie 
sadzie do końca mechanizacja 
ciężkich i pracochłonnych**.

Nauka dla nas

Sabu- 
w za- 
robót

wroga

Czytelniku, który w tym miejscu 
miałbyś ochotę niejako się zdziwić 
zuchwałości generała Ramcke, proszę, 
zaniechaj wszelkiego zdziwienia.

SS-Ramcke w swej zuchwałości nie 
jest pozbawiony zdolności logicznego 
myślenia. Skoro polityka USA, ta wy­
soce „demokratyczna**, kierująca się 
jak wiadomo jedynie troską o „wol­
ność narodów** polityka U-SS-A stwo­
rzyła właściwe ramy Ramckemu z SS, 
to czemuż ten zbrodniarz i ludobójca 
ma się krępować — i czego ma się 
bać? Wzniosłej „demokracji zachod­
niej"? Ależ SS-mani są dziś najwięk­
szymi zwolennikami „demokracji za­
chodniej" i najzacieklejszymi jej bo­
jownikami.

Ba, oni — jak sami twierdzą — 
pierwsi tworzyli „europejską armię" 
w celu obrony „zachodniej kultury"!

Posłuchajcie np., co generał SS, prze­
wodniczący zjazdu w Verden i wpły­
wowy doradca bóńskiego ministra 
wojny, Blanka pisał w SS-owskim or­
ganie „Wiking-Ruf“: w

„armia europejska winna wzo­
rować się na oddziałach 
SS, które w czasie ostatniej wojny 
były w rzeczywistości armią euro­
pejską".
Oto, nareszcie, słowa prawdy.
I pomyśleć, że tę neo-SS-owską for­

mację (zbrojną i duchową) różne 
szczekaczki Waszyngtonu, Londynu, 
Monachium, Paryża zachwalają nam 
jako „wyzwoliciela"; że błogosławi ją 
Watykan!

SS-mani zrobili karierę, co się zo­
wie. Ale żaden cud nie wskrzesi tego, 
co w prochu legło i w pył się rozsy­
pało pod Stalingradem...

SŁAW

Jeśli artykuł ten 
Polski — wroga w 
ga w kraju — w 
wątpliwie hastąpi 
„Jeśli tam, w Związku Radzieckim, 
jest tak dobrze, to dlaczego w Polsce 
jest ciężko?"

Chętnie odpowiadamy. U nas w Pol­
sce minęło zaledwie 7—8 lat od prze­
jęcia władzy przez lud, a nie 35 lat. 
U nas jeszcze nie zlikwidowany został 
wyzysk człowieka przez człowieka; ku­
łacy i spekulanci jeszcze mają moż­
ność pasożytowania na ludziach pracy. 
U nas wydajność pracy — a więc i 
mechanizacja — jeszcze bardzo dale­
ka jest od radzieckiej. Polska — krót­
ko mówiąc — dopiero podjęła marsi 
na drodze, która zaprowadziła narody 
radzieckie do dobrobytu.

Tu wróg ma już w zanadrzu przy­
gotowane dalsze, jego zdaniem nieod­
parte pytanie: „A w takim razie przy- 
znajecie. że w Polsce trzeba jeszcze 
będzie około 30 lat, by osiągnąć po­
wszechny dobrobyt".

Nie, nieprawda! Wcale nie potrze­
bujemy 30 lat dla osiągnięcia znaczne­
go wzrostu powszechnego dobrobytu. 
Nasza droga do socjalizmu jest niepo­
równanie łatwiejsza niż była droga 
narodów radzieckich.

My korzystamy z pomocy radziec­
kiej, a Kraj Rad był przez wiele lat 
osamotniony. My korzystamy z do­
świadczeń radzieckich, a pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne toro­
wać musiało drogę innym narodom, 
pokonując przeszkody i przezwycięża­
jąc błędy. My mamy mocne oparcie w 
potędze Kraiu Zwycięskiego Socjaliz­
mu, a on walczyć musiał — na śmierć 
i życie — z wrogim otoczeniem impe­
rialistycznym. I dlatego nasz marsz do 
socjalizmu, choć podjęliśmy go dopie- 
ro tak niedawno, jest nie tylko łat­
wiejszy ale i znacznie szybszy.

Świadczą o tym nasze własne do­
tychczasowe osiągnięcia. Świadczy o 
tym fakt, że pomimo trudności, żyje 
się nam już dziś niewspółmierne le­
piej, niż narodom radzieckim W 7—8 
lat po zwycięstwie Rewolucji, czyli w 
latach 1924-25.

Nasze plany gospodarcze, których ce 
lem jest dobrobyt każdego obywatel? 
zrealizujemy i przekroczymy, jeśli be 
dziemy dobrze i coraz lepiej pracować 
I to jest dla nas najprostsza nauka 
XIX Zjazdu Partii Lenina i Stalina

Grzernrz .lasznński

trafi do rąk 
Londynie lub wró- 
tym miejscu nie­

złośliwe pytanie:

i.
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Jak cementuje się Front Narodowu

Trzy domy-trzy zwycięstwu
Pięcioletni Plan ZSRR w liczbach
Radzieckie hutnictwo — baza przemysłu ZSRR

WZROST PRODUKCJI PRZEMYCIU HUTNICZEGO U.
Ze wspomnień agitatorskich — Jed­

no szczególnie wbiło się w pamięć 
Matkowskiego, cieśli z MDM.

— Było to we wsi Zwierzyniec pod 
Makowem — mówi. — Zaszedłem któ­
regoś dnia jako agitator do jednej z 
chałup wiejskich i zastałem tam go­
spodynię. Boczyła się, rozmowa się 
nie kleiła.

— Co mi tam będzieta gadać — 
przerwała nagle — buduje się fabry­
ki, a głupiego gwoździa dostać nie 
można.

— Faktycznie, macie rację — po­
wiadam — trudno z gwoździami.

Spojrzała na mnie triumfująco, jak­
by chciała powiedzieć „A widzita, kto 
kogo przekonał...". A ja odczekałem 
chwilę i mówię:

— A powiedzcie mnie, jak daleko 
Stąd do Warszawy...

Spojrzała na mnie, jak na pokona­
nego:

— A bo ja wim — rzekła. — Dale­
ko. W Warszawie ja nie była.

- Bo ja ~ mówię dalej — Ja z War­
szawy. Cieśla. Domy buduję na Emde- 
emie. MDM! Słyszeliście? Ano, tam ja 
buduję takie domy, że kto przyjedzie 
obejrzeć, podziw go bierze. A przecież 
W Warszawie nie tylko MDM się budu­
je. A Muranów, a Mokotów, a Mirów, 
* Młynów, a fabryki... Gdybyścle te 
wszystkie gwoździe, co na budowę tych 
gmachów poszły, położyły Jeden obok 
drugiego — to byście po tych gwoź­
dziach z Makowa do Warszawy doszły. 
Rozumiecie teraz? Rożumiecie, dlacze­
go tak trudno o gwoździe? A Ja wam 
tylko o Warszawie mówiłem. A Nowa 
Huta, a kopalnie na Śląsku, a stocznie, 
a fabryki traktorów. Pomyślcie, ile tam 
wszędzie gwoździ trzeba. Czy można się 
dziwić, że czasem w waszej spółdzielni 
gwoździ zabraknie...
Rozsierdziła się trochę, jakem jej to 

powiedział i rozmowa stała się żyw­
sza.

Ponieważ jej napomknąłem, że ja 
też ze wsi pochodzę, a do ciesielki 
trafiłem przed wojną, bo w domu bie­
da cisła — spojrzała na mnie z więk­
szym zaufaniem.

— Jak wy gospodarski, to wy też 
może potraficie powiedzieć jak ja 
mam tyle zboża odstawić, co mnie 
nawalili i tyła ziemniaków i jeszcze 
800 zł podatku zapłacić. Z czego ci ja 
to wezmę. A tu córka jeszcze w mie­
ście, trza jej coś posiać czasami— 
z czego ja nastarczę?

— Córka w mieście? — spytałem. — 
A co robi?

— Na Uniwersytecie — powiedziała 
> dumą.

— A ja wm pytam, — odpaliłem wte­
dy — czy przed wojną moglibyście cór- 
kg na Uniwersytet posyłać. A (tarczy-

Objazdowe wystawy 
Muzeum Śląskiego

>r, w świetlicach fabryk
Dziewięć objazdowych wystaw sztu­

ki rosyjskiej i radzieckiej zorganizo­
wało Muzeum Śląskie we Wrocła­
wiu. Są to: trzy wystawy malarstwa 
rosyjskiego, trzy wystawy z tematy­
ką wielkiej wojny narodowej w ma­
larstwie j grafice radzieckiej, dwie 
wystawy dzieł wielkiego realisty ro- 
dyjskiego XIX wieku, I.J. Riepina, 
oraz wystawa amatorskiej twórczości 
artystycznej ZSRR.

Wystawy te dotrą do świetlic fa­
brycznych we Wrocławiu i pod wroc­
ławskich PGR-ów, zaznajamiając sze­
rokie rzesze widzów z malarstwem 
rosyjskim i radzieckim.

Muzeum Śląskie przygotowało rów­
nież w swym gmachu wystawę pt. 
„Architektura rosyjska w twórczości 
Stanisława Noskowskiego". Tematów 
do wystawionych prac dostarczyły 
■artyście studia w Akademii Sztuk 
Pięknych w Petersburgu, a następnie 
pobyt w Moskwie. Noakowski przez 
długi czas był profesorem historii 
•ztukj w Stroganowskiej Szkole Sztu­
ki Stosowanej i kustoszem Muzeum 
Stroganowskiego.

W Miesiącu .Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej Muzeum przy­
gotowało cykl odczytów o literaturze 
l sztuce radzieckiej. Odczyty odby­
wają się co niedziela.

loby wam na to pieniędzy, * czy by 
się wam dziecko na Uniwersytet dosta­
ło? A zboże, a ziemniaki dla kogo od­
stawiacie? Dla miast. A kto w mia­
stach? Burżuje? Kapitaliści? Nie, ro­
botnicy — tacy jak Ja 1 Inteligencja 
pracująca, choćby wasza córka... A to, 
co odstawicie do miasta, trafi 1 do sto­
łówki akademickiej, w której stołuje się 
wasza córka, trafi do stołówki w fa­
bryce, gdzie dla was traktory wyrabia­
ją i nawozy sztuczne i... i...
Słuchała uważnie, widać było, że w 

duchu przyznaje mi rację, ale że jej 
nijak nie wypada tego potwierdzić.

— A może i stypendium wasza cór­
ka dostaje? — spytałem badawczo.

Obruszyła się znów:
— Co ci tam dostaje. Pólstypendium 

110 złotych miesięcznie. Wyżyj tu z 
tegoi'

— A widzicie — powiadam — Wiecie, 
ile to jest rocznie? 1300 zł: I mówicie, 
że to mato. A wy państwu >00 zł na 
rok zapłacić nie chcecie. A x czego 
państwo ma brać na te stypendia, z 
czego chłopskie dzieci mają dostawać 
pomoc na Uniwersytetach...
Rozmawialiśmy długo i coraz bar­

dziej serdecznie. Gdym wychodził — 
ciemno było na dworze...

"■ Opowiadał nam to Małkowski na 
budowie. Na MDM. Gdy skończył, 
pochylił się i podniósł z ziemi jakiś 
metalowy przedmiot. Uśmiechnął się:

— A wszystko poszło od gwoź­
dzia.

Taśma stanęła na nogi
Zbliżał się dzień wyborów, zbliżał 

się termin realizacji zobowiązań 
przedwyborczych, a taśma 412 w 
WZPO-2 nie wykonywała ni.e tylko 
zobowiązań, ąle normalnego planu. 
Sterty okryć leżały na taśmie, bo 
każdej sztuce brakowało jeszcze ja­
kiegoś elementu do wykończenia. 
Nie wiadomo było, za co się brać: 
czy za nową robotę, czy wykańczać 
sztuki, leżące na taśmie. Kobieta- 
majster gubiła się sama w tej de­
zorganizacji i sama tę dezorganiza­
cję pogłębiała.

Robotnice rozżalone, zawiedzione, 
całkowicie się zdemobilizowały. 
Miast energiczniej wziąć się do pracy, 
obijały się z kąta w kąt, głęboko 
zniechęcone.

Taśmą zainteresował się Zakłado­
wy Komitet Frontu Narodowego.

— Jakie macie trudności — spytała 
przewodnicząca — w czym wam może­
my pomóc?

Obstąpiły ją dokoła 1 jedna przei dru­
gą zaczęły mówić o kłopotach im 
wspólnych, o trudnościach taśmy.

Słuchała uważnie. Z potoku słów, któ­
re zalały ją, Jak półfabrykaty taśmę 
>12, łowiła wspólne akcenty, przewija­
jące się przez skargi. Analizowała. Ana­
liza pracy 1 trudności taśmy 412 zna­
lazła się na posiedzeniu Komitetu Za­
kładowego.

„Majster nie może sobie poradzić z 
taśmą." „Taśma dla niej za ciężka". 
„Tu trzeba dobrej organizacji" — pa­
dały glosy.
Radzono nad taśmą, jak konsylium 

lekarskie nad przyczynami choroby i 
metodami leczenia. Sens uwag był 
wspólny: postanowiono zmienić maj­
stra, wzmocnić taśmę kilkoma wv- 
kwalifikowanymi pracownicami i roz­
począć pracę od wyrabiania zaległo­
ści. Tak też zrobiono. Już po kilku­
nastu dniach taśma „stanęła na nogi".

Prosta, ludzka serdeczność
Który to raz tego dnia zastukały do 

obcych drzwi — trudno obliczyć. Tym 
razem odpowiedział im płacz dziecka. 
Zastukały mocniej, a wtedy zaproszo­
no je do wnętrza.

Chrzanowska i Wilczyńska, agita- 
torki, weszły do mieszkania. Na tap­
czanie leżał młody jeszcze mężczyzna 
z obandażowaną nogą. W białym łó­
żeczku kwiliło dziecko. Drugie, z owi­
niętym uchem, biegało po izbie. Mło­
da matka zajmowała się raz dziec­
kiem w łóżeczku, raz chłopczykiem z 
owiniętym uchem, raz mężem z za­
bandażowaną nogą.

— Miał pan wypadek? — spytała jed­
na z agttatorek, zwracając się do cho­
rego. t

— Tak. To Już ciągnie się od blisko 
■ 10 miesięcy. Złamanie nogi z komplika­

cjami. Jechałem do pracy 1 gdy wy­
siadałem z tramwaju, najechał na mnie 
samochód. Odtąd nie pracuję...

Tak się rozpoczęła rozmowa, z której 
agltatorki dowiedziały się o tym, że

Instytucja, w której ob. S., jako ro­
botnik, pracował — Wodociągi 1 Kana­
lizacja — nie zainteresowały się losem 
swego pracownika, nie złożyły instytu­
cjom ubezpieczającym doniesienia o wy­
padku, które to doniesienie -warunkuje 
ubieganie się o rentę, że sprawca wy­
padku nie został dotąd jeszcze ukara­
ny, bo akta utknęły w czyimś biurku...
Słuchały tego z przejęciem i głębo­

kim oburzeniem, Pod koniec rozmo­
wy powzięły decyzję. Agitatorzy Fron­
tu Narodowego nie mogą być bierni' 
w stosunku do wypadków biurokracji 
i bezduszności.

Następnego ranka rozpoczęły Inter­
wencje. Zebrały informacje — poin­
formowały rodzinę, że sprawa może 
być i będzie załatwiona. A w dniu 
wyborów postarały się o to, by cho­
ry mógł samochodem pojechać do Ko­
mitetu Wyborczego.

Wybory minęły. Chrzanowska i 
Wilczyńska zagłębiły się po uszy w 
swej pracy zawodowej. Ale myśl o 
chorym nurtowała obie. Prosta ludz­
ka serdeczność zaprowadziła je którejś 
niedzieli do domu, przy ul. Górczew- 
skiej. Odszukały znajome drzwi. Za­
pukały. Powitano je serdecznie i życz­
liwie, jak stare, dobre znajome. Dzie­
lono się z nimi szczerze kłopotami i 
troskami, pytano o radę. Radziły, spi­
sywały kłopoty, obiecały dalszą po­
moc... Gdyśmy przyszli porozmawiać 
z agitatorkami, zajęte były właśnie 
telefoniczną interwencją w sprawie 
ob. S., która aktualnie jest w zała­
twianiu.

— ,,.Bo Front Narodowy, proszę 
was — mówiły zgodnie — bo Front

Narodowy — to przecież 1 wzajemna 
pomoc jeden drugiemu...

Tak cementował się Front Polaków- 
patriotów, Front Narodowy. W co­
dziennej wspólnej pracy, w codzien­
nej walce z trudnościami, w codzien­
nej pomocy jeden drugiemu. I tak się 
nadal cementuje, by zrealizować 
uchwałę Ogólnopolskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego, gło­
szącą:

„Ogólnopolski Komitet Wyborczy 
F. N. uważa, że wojewódzkie, po­
wiatowe, miejskie, gminne 1 gro­
madzkie Komitety Frontu Narodo­
wego — ich wypróbowani, ofiarni l 
zrośnięci z najszerszymi masami 
narodu aktywiści mają i nadal do 
wykonania ważne zadania:

Utrwalać i rozwijać jedność naro­
du, pogłębiać świadomość jego za­
dań, podnosić siłę narodu, umac­
niać jego braterski związek z przy­
jaciółmi, jego niezłomną solidar­
ność z niezwyciężonym obozem po­
koju...

W pracy 1 w walce wcielać w ży­
cie krok za krokiem Program Fron­
tu Narodowego, jako Program dzia­
łania narodu i jako wytyczne co­
dziennej pracy i postępowania oby­
watela...

Podnosić czujność, bić wrogów 
narodu, demaskować ich oszukań­
czą propagandę, paraliżować podłą 
dywersję — mobilizując do waiki 
wszystkich obywateli...".

L. Kołodziejczyk.

Przyrost
»»
»»

W ciąsru 
wyższa całą

wytopu surówki w ciągu 3 lat (1949—51) 
„ stali „ »
„ wyrobów walcowanych .,

5 lat Planu przyrost produkcji wyrobów 
produkcję tych wyrobów w r. 1940.

wynosił 8 min. t<ą 
„ 13 min. ton
„ 10 min. foj

walcowanych

NIKIELOŁÓW/MIEDŹ ALUMINIUM CYNK

„Trzy tygrusy* i muzyką

Miesiąc w Nowych Chinach
Zofia Llssa Jest w chińskim kożuszku, 

krytym brokatem, przywiozła z sobą ca­
łą masę chińskich drobiazgów, chiń­
skich płyt gramofonowych, chińskich 
słodyczy 1 chińskich wrażeń.

— Te wrażenia są jeszcze bardzo nie­
uporządkowane — mówi dr Lissa. — Bę­
dę opowiadała o wszystkim co mnie u- 
derzyło 1 zaciekawiło.
Cała nasza delegacja jest pod głę­

bokim wrażeniem serdeczności, z jaką 
spotkaliśmy 6ię w Chińskiej Republice 
Ludowej. Pojechaliśmy tam w ramach 
wymiany kulturalnej. Nasza delega­
cja: poeta Adam Ważyk, grafik Ta­
deusz Kulisiewicz, kompozytor Zyg­
munt Mycielski, pianisto Zbigniew 
Szymonowicz, śpiewaczka Antonina 
Kawecka, działacz oświatowy Edward 
Pietkiewicz no i ja.

Lecieliśmy przez dwa kontynenty. Nad 
pustynią Gobi groziła nam burza, którą 
musieliśmy przeczekać w San Szaj-da,, 
W reiultacie spóźniliśmy się na część 
oficjalną obchodu Święta Wyzwolenia 
Narodu Chińskiego — 1 października.

Zdążyliśmy wieczorem na tańce i za­
bawy ludowe. Ten obraz zapomnieć trud 
no. Zobaczyliśmy wielką, powszechną 
radość — radość ludzi prawdziwie wol­
nych. Na placu przed b. pałacem ce­
sarskim odbywały się tańce i śpiewy, 
tłumy wiwatowały na cześć Mao Tse- 
tunga, na cześć Generalissimusa Stalina. 
Proszę sobie wyobrazić ten olbrzymi, 
rozbawiony tłum ludzki, który co chwi­
la oświetlały kolorowe ognie sztuczne, 
wydobywające z mroku koronkową ar­
chitekturę pałacu.

i

aet ról kobiecych. Oczywiście, śpiewa 
je wysokim, wyciągniętym 
mimo swych 60 lat nadal w 
występuje.

falsetem i 
tych rolach

po pew-Początkowe oszołomienie 
nym czasie jednak mija, a wtedy 
widz zaczyna się orientować w tym 
pozornym chaosie i widowisko zaczy­
na 
dy 
no

ni budowach, ale 1 czynem pomagają 
w budowie jutra kraju. I tak np. artyś­
ci brali udział w pracy przy budowie 
wielkiej tamy na rzece Huai-ho, a pora 
tym występowali z koncertami dla bu­
downiczych.

Dużo jest też w Chinach zespołów 
amatorskich, stojących na wysokim pa- 
ziomie, nie ustępujących prawie zawo­
dowym.

Jeszcze szybszy wzrost niż hutob 
two żelaza, osiągnie w Planie 5 letmu 
ZSRR, produkcja metali nieżelaznych, 
Towarzyszyć temu będzie dalsza m- 
ksymalna mechanizacja robót górni, 
czych 1 pracochłonnych, automatyn- 
cja oraz doskonalenie i wprowadzi 
nowych procesów technologieznvĄ 
zapewniających olbrzymie zwiękseenit 
produkcji metali najwyższych gata 
ków i jakośct

(U)

Echa naszych spostrzeżeń
3 MIESIĄCE OZNACZA.. 

NATYCHMIASTSUKCES 
POLSKICH ARTYSTÓW

Nasza ekipa artystyczna — Antoni­
na Kawecka i Zbigniew Szymonowicz 
— dała w ciągu miesięcznego pobytu 
w Chinach 12 koncertów. W progra­
mie byl Chopin, Moniuszko, Nowo­
wiejski, Szymanowski oraz pieśni 
kompozytorów rosyjskich. Muzyka 
polska odniosła w Chinach prawdzi­
wy "sukces.

Wsźyścy chińscy-muzycy I działacze 
kulturalni, z którymi zetknęliśmy się, 
bardzo interesowali się życiem mu­
zycznym w Polsce, zagadnieniami ru­
chu amatorskiego oraz organizacją 
szkolnictwa artystycznego. Rozmo­
wom i dyskusjom nie było końca. 
Przywieźliśmy z Chińskiej Republiki 
Ludowej oprócz bardzo ciekawych 
wrażeń — głębokie przeświadczenie, 
że wymiana kulturalna między naszy­
mi krajami ma przed sobą dużą przy­
szłość.

Rozmowę przeprowadził A. W.

wciągać, zaczyna podobać się. Kie- 
je raz zrozumie, jego swoiste pięk- 
wywiera silne wrażenie.

NOWA TRESC
Razem z przemianami społecznymi 

przenika do tej tradycyjnej formy 
muzycznej nowa treść, nowe współ­
czesne konflikty. Pierwszą próbą prze­
niesienia opery — w naszym znacze­
niu tego słowa — na grunt chiński 
jdśt opera, którą widzowie polscy o- 

- ‘gHądalt w wersji filmowej — „Dziew­
czyna o białych włosach".

Jest to dramat Krzywdy społecznej. 
Również pieśń — druga tradycyjna for­
ma muzyczna — rejestruje aktualne wy­
darzenia i odzwierciedla wielkość osią­
gnięć. Chińska twórczość pieśniarska Jest 
wszechstronna i bogata., Na 800 człon­
ków związku kompozytorów chińskich 
większość komponuje pieśni. Pieśń do­
pomaga w rozwijaniu ofensywy kultu­
ralnej, towarzyszy Chińczykowi w rea­
lizowaniu wielkich planów gospodar­
czych.
Władza ludowa zlikwidowała w 

Chinach największą klęskę — głód, 
przeprowadza na olbrzymią skalę re­
gulację rzek, co zlikwiduje drugą klę­
skę — powodzie. Opiewana jest wal­
ka narodu i państwa z tzw. „trzema 
tygrysami": korupcją, biurokracją i ze 
szkodnictwem. Dzięki rozwojowi 
szkolnictwa i reformie alfabetu (licz­
bę 8 tys. hieroglifów ograniczono do 
1500), zmniejsza się analfabetyzm, a 
wzrasta świadomość narodowa Chiń­
czyków.

Zwiedzaliśmy jedną z wsi. Przed 
wojną do szkoły chodziło tylko 60 
dzieci z tej wsi. Dziś' chodzi ich 600. 
I ta wieś, radosna, rozśpiewana, w 
swych ludowych pieśniach sławi już 
współczesnych bohaterów — nie tych 
umownych, z opery klasycznej.

Pleśni tworzy także wielu nie-kompo- 
zytorów, np. robotników. Sami zaś ar­
tyści nie tylko przyczyniają się do sze­
rokiego upowszechniania nowych, bojo­
wych pieśni, występując w fabrykach

I

Rzemleilnicaa »p-nta rncy Blektnkłi 
I Metalowców „Energia" w l,olciyil. 
Zdroju postanowiła rorganitowaf u Mn 
Kasę Wzajemnej Pomocy. W łysi nil 
w llpcu wystąpiła * umotywswi»)> 
wnioskiem do swojej Instancji nidrięś- 
nej, tan. do Zw. Branż. Sp-nl Wyto r 
Słupsku z prośbą o sarejeecrewasie ki. 
sy. Ponieważ sprawa na rfłfażnzy cm 
utknęła na martwym punketł. Jeden i 
zainteresowanych członków Sp-ni aapiW 
list do „Życia.

Interweniowaliśmy w tej sprawie. Oli. 
zujo się, że akta leżały w szufladach Dc. 
legatury ZSP 
„...w związku 
forum „Życia 
mieniu żądań 
przyśpieszyła

Ładnie natychmiast?
ciągnęła się trzy I pół miesiąca... A |4j. 
by nie „forum" Życia — to ile by tru­
ło?.

i Re. w Koszalinie, klin 
z podaniem tej sprany u 
Warszawy jak I w zroin 
Sp-nl „Energia" sprutę i| 

1 natychmiast załatwił*.
Przecież spruł

OPERA — JAK PRZED WIEKAMI
Ale mówmy o muzyce, bo to za­

gadnienie szczególnie mnie intereso­
wało.

Byliśmy na chińskiej operze. Dla 
Europejczyka to niełatwy orzech do 
zgryzienia. Klasyczna opera chińska 
albo lepiej — dramat z muzyką, cią­
gnie się bowiem wiele godzin.

Publiczność słucha go w zupełnie 
swoisty sposób: jedni jedzą, drudzy roz­
mawiają, wchodzą, “. 
wsze są zorientowani w 
wsze właściwie reagują 
i konflikty.

Klasyczna opera nie 
kilkuset lat. Pełno w __ , _______
I konwenansu. Gra się bez dekoracji. 
Gra artystów przesycona jest patosem. 
I jeszcze jedno: w klasycznej operze 
niecodzienna jest obsada ról kobiecych 
1 męskich. W jednej prowincji np. ro­
le grają sami mężczyźni, w innej — 
same kobiety. Słynny aitysta chiński, 
Mei Lan-fan, ma w repertuarze kilka-

I
I

wychodzą, ale za- 
toku akcji i za- 
na Jej przebieg
zmienia się od 
niej umowności

C KRONIKA SADOWA
Proces »szczuróuj z pitunicjj«

W Sądzie Wojewódzkim w Warszawie 
rozpoczął się w trybie doraźnym kilku­
dniowy proces 4 przywódców szajki gang 
sterskiej, ’
jednego ze zburzonych domów przy 
Senatorskiej. Na lawie oskarżonych 
siedli 20-letni Jan Trockim, 19-letnl 
nisław Baranowski, 20-letni Ryszard 
sturski I 21-leini Stanisław Goworek.

Wszyscy oskarżeni przyznali się do 
ny obrabowania około 400 piwnic w 
mach warszawskich ora/, do kilkunastu 
włamań do muzeów, spółdzielni itd Jan 
Trochim wyjaśnił, że początkowo doko­
nywali rabunków we dwójkę z Baranow­
skim, a po wynalezieniu odpowiedniego 
locum W piwnicy domu, gdaie mieszkali, 
banda zaczęła się powiększać. M. in. Jej 
szeregi zostały zasilone przez dwóch de-

która ukrywała się w piwnicy- - - - -
za-

Sta-
Ko-
wl- 
do-

I

aertorów z wojika, Chrzanowskiego 1 Ml 
chlewskiego, którzy zostali już sksuil 
przez Sąd Wojskowy, Chrzanowski M 
karę śmierci, Michlewskl na 4 laU wie 
aienla.

Z zeznań kilkunastu świadków »)■' 
kalo, że w piwnicy znajdowały się 
łóżka, ściany byty zawieszone dywam»i 
na których wislały szpady 1 szable, »>• 
bowane z Muzeum W piwnicy odblsW 
się często wystawne przyjęcia.

Świadek, pracownik Muieum Archto.s 
gicznego, zeznał, że oskarżeni, klony i* 
konali napadu, nie znalazłszy nic da m- 
bowania, poniszczyli I pozalewali 
plany oraz znisaczyli eksponaty.

Wyrok będzie ogłoszony w środę, ś«> 
19 bm.

ALEKSANDER JACKIEM iCZ (82)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Zmysły miał wyostrzone, nie te same co zwykle. Czuł wew­

nętrzne podniecenie, które przez cały czas jazdy daremnie starał 6ię opa­
kować. Prowadził konkretną akcję, od niego zależało czy zostanie uwień­
czona powodzeniem. Nikogo z władz partii nie powiadomił o swoich za­
mierzeniach, mimo że jeszcze w nocy miał zamiar to zrobić. Chciał wy­
próbować swoje siły, Było w tym coś z przygód dzieciństwa. Zdawał so­
bie sprawę, że plan jego może być źle obmyślony, że nie został starannie 
przygotowany, że młodzi chłopcy z warsztatów mogą w ostatniej chwili 
zawieść, ,nie wypróbowali swoich możliwości w tego rodzaju przedsięwzię­
ciach, że może niepotrzebnie też brał z sobą Gebharta, dzielnego robotni­
ka i bezkompromisowego działacza, ale zupełnie mu nie znanego pod wzglę­
dem jego wartości bojowej,

Już w środku miasteczka połapał się, że ani on, ani jego ludzie nie 
mają przy sobie broni Może skrzyń pilnują uzbrojeni strażnicy. Z nie­
pokojem pomyślał, że gdyby doszło do starcia, zaalarmowana policja, nic 
nie wiedząc o przedsięwziętej akcji, może jego i jego ludzi wziąć za zwy­
kłych bandytów, popsuć akcję, a nawet otworzyć ogień.

Komendantem posterunku był tu znany Franzowi osobiście dowódca 
partyzanckiego oddziału z czasów wojny — Hein Może z nim się poro­
zumieć? Przyhamował przed posterunkiem. Porozumieć się, wyjaśnić spra­
wę, prosić o pomoc. A jeżeli policja, jak to nieraz bywało, zatuszuje całą 
sprawę, przejmie winnych i dokumenty?... Prasa komunistyczna będzie 
biła na alarm, ale czy uda jej się co wskórać, jeśli śledztwo otoczy głucha 
tajemnica? No tak, lecz Hein to stary partyzant i ma pod sobą na pew­
no kilku swoich ludzi.

Zatrzymał wóz, wyskoczył 1 pobiegł na posterunek.
ROZDZIAŁ XXXV

Egon wraz z Fritschem i trzema najbardziej zaufanymi ludźmi sortował 
dokumenty. Siedzieli w głębokiej piwnicy, należącej do dawnej — nie­
czynnej obecnie — fabryki wina „dziadka Maksa" Panował tu chłód, za­
pach alkoholu sączył się z grubych murów. Egon pochylony nad skrzynią 
wyjmował z niej pękate teczki z aktami, odczytywał nazwy sprew, prze­
rzucał kartki. Te sprawy, które jego zdaniem, należało zachować odkładał

na prawo, inne — większość — przeznaczone na spalenie składał po lewej 
stronie. Pracował szybko, dość nieuważnie, śpieszył się. Dotąd nie trafił 
na swoje nazwisko, ani na nazwiska ludzi, w których sprawy był podczas 
wojny zamieszany. Był bardzo zmęczony i senny. Od czasu do czasu 
przerywał robotę i podchodził do Fritscha, który grzebał w innej skrzyni. 
Pobieżnie przerzucał posortowane przez niego akta. Odkładali tylko te, 
w których figurowały nazwiska antyfaszyetów czynnych obecnie w życiu 
politycznym Republiki. Trzeba było znać ich przeszłość i winy w stosunku 
do hitleryzmu. Jeśli chodzi zaś o ludzi drugiej strony frontu, to większość 
aktów, w których figurowali jako oskarżyciele, postanowiono zniszczyć. 
Odłożyli tylko parę teczek z nazwiskami hitlerowców zmieniających obec­
nie front. Tych należało mieć w ręku.

Trzej chłopcy palili odrzucone przez Egona i Fritscha teczki. Nie było 
tu żadnego pieca, więc spalali papiery wprost na ceglanej podłodze. Ogień 
to przygasał to wybuchał, żarzył się popiół, miłe ciepło rozchodziło się po 
piwnicy. Pracowali w milczeniu. Czasem student Henz pozostawiony przy 
wejściu do piwnicy uchylał drzwi i wołał: „Wszystko w porządku". Ale 
za każdym uchyleniem drzwi przejmował Egona krótki dreszcz.

Dym wypełniający piwnicę, stawał 6ię coraz gęstszy. Egon kasłał bez 
przerwy, piekły go powieki, łzawiły oczy, krztusili się też inni. Dokoła 
świec tworzyła się mleczna aureola.

— Przerwać palenie! — rozkazał wreszcie. — Nie ma czym oddychać. 
Kiedy skończymy pracę, spalimy wszystko na raz. Słuchaj, Willi, — znieś 
te teczki do dziury i weź teczki Fritscha. Fritech, pokaż mu te, które 
mamy przechować. «■

W podłodze, w jednym z rogów znajdowała się kamienna wnęka. Egon 
postanowił ją wykorzystać do przechowania dokumentów. Czuwający przy 
wejściu Henz już wcześniej przyniósł kilkanaście ęegieł, którymi miano 
później założyć wnękę.

Egon znów zagłębił się w skrzyni. Podejrzewał, że w niej właśnie od­
najdzie akta dotyczące sprawy Ewy i Rudolfa. Teczki były ułożone w po­
rządku chronologicznym, obecnie sortował sprawy z roku 1943. Niektóre 
z nich znał. Śledztwo dotyczące tych spraw zbiegało się mniej więcej 
w czasie ze śledztwem w sprawie, która go interesowała Ale badanie 
działalności Ewy 1 całej grupy z nią związanej, ciągnęło się około dwóch 
lat, może więc akta będą wśród spraw z 1944 a nawet z 1945 roku?

Po godzinie, gdy sięgnął już prawie dna, na jednej z teczek odczytał 
nazwisko Ewy, Usiadł na ziemi. Zawahał 6ię nim ją otworzył. Zbyt długo 
czekał na ten moment, zbyt dużo myśli poświęcił tej sprawie, zbyt dużo 
przeżyć było z nią związanych, by nie odczuwał niepokoju przed jej 
przejrzeniem.

Odwrócił okładkę Zobaczył swjoje nazwisko, Figurowało ono pod me? 
dunkiem, który złożył jeszcze swym praskim władzom W meldunku ó* 
nosił, że niejaka Ewa Schneider, urzędniczka zatrudniona w Pradze, w cł 
gu ostatniego półrocza była dziewięć razy w Wiedmu Istnieją podepe 
nia, że firma, w której pracuje, skupia w sobie elementy wywrotowi 
Dalsze meldunki, z których większość była znów podpisana jego nazw? 
skiern, dotyczyły działalności Ewy na terenie Wiednia Przerzuci! k:lkaM' 
ście kartek. Były to już sprawozdania z przebiegu śledztwa Zdanie: „Oj 
mawia wszelkich zeznań" powtarzało się kilkanaście razy później zacząij 
się pojawiać informacje, że „po wczorajszych badaniach komum.slka £“• 
Schneider odzyskała przytomność" lub „zastosowano ostre środki"

Zamknął teczkę Ponownie sięgnął do skrzyni Od razu natrafił na iH 
Rudolfa — Jacy oni porządni — pomyślał mimo woli o swoich wsp* 
pracownikach, którzy tak systematycznie to wszystko ułożyli. Ale teczki 
Rudolfa nie miał już odwagi otworzyć. Przez chwilę siedział bezczynni 
stracił podnietę do dalszej roboty Był coraz bardziej zmęczony, zauwaąl 
również zmęczenie Fritscha i reszty ludzi, poruszali się coraz wolniej.

Cicho otworzyły się drzwi i po kamiennych schodach zbiegi Heni.
— Dym z piwnicy Wydobywa się na zewnątrz! — zawołał 
Egon ścierpł.
— Dlaczego przedtem tego nie mówiłeś?
— Nie zauważyłem, dopiero teraz... — Henz zakasał, było tu jeszcH 

pełno dymu.
— Radzę 6tąd wyłazić — wykrztusił pomiędzy jednym atakiem 1B’ 

szlu a drugim.
Egon powtórzył: — Wyłazić z piwnicy? — Chłopcy przerwali robotę 
Fritsch powiedział stłumionym głosem starając się opanować drżene 

dolnej szczęki:
— Uciekamy... Jeżeli ktoś zobaczy dym 1 zainteresuje się skąd on po- 

ehodzl, najwyżej trafi na archiwum, ale nas już nie będzie
Egon podszedł do Fritscha i wziął go za klapę marynarki:
— Zamknij mordę, słyszysz? Nie siej paniki — Zwrócił się do rwztf 

— Odnajdżcie szybko otwór, którędy wydobywa się dym
— Nie mogło ci wcześniej przyjść do głowy, że piwnica może mi" 

otwór wentylacyjny — powiedział prowokacyjnie Fritsch.
Egon zbył go milczeniem.
Odezwał się znów Henz' g
— Nawet jeśli zatkamy otwór, należy jak najszybciej stąd się w* 

Ktoś mógł już dym zauważyć
Piegowaty Willi zawołał: — Jest. — Reszta podeszła do niego.

(D e « )
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Gdy choroba przerywa urlop
Jak zapewnić bezpłatną pomoc le­

karską ob. S.H., która od roku cho­
ruje i wskutek oetrego reumatyzmu 
jwt całkowicie niezdolna do pracy. 
Nie ma nikogo z rodziny, opiekuje 
się nią współlokatorka — jej dobra 
cnajoma.

Okólnik ZUS-u „O świadczeniach 
leczntczych dla członków rodziny u- 
bezpieceonego" daje wyczerpującą 
odpowiedź na to pytanie.

„Osoba ebca może nabyt uprawnienia 
do iwladcieó a tytułu zatrudnienia 
cownlka wtedy, gdy pracownik nie 
sil do swldbncjl uprawnionych ani 
aej oioby a pozoatałej rodziny oraz 
otoba obca od • mleatęcy Jest na 
łącznym utrzymaniu --------
miesakuje z nim w 
ulu"
W ZUS ie trzeba 

tyć zaświadczenie 
wego, stwierdzające, że osoba stara­
jąca się o bezpłatną pomoc lekarską

pr»-j 
igło 
jed- 
edy 
wy*
*«-pracownika 1 

Jednym mleszka-

jeszcze przedło-
Komitetu Bloko-

wSlalnle wydawnictwa
KAROL DICKENS — Klub Plckwlcka. 

Cztery tomy Przełożył Włodzimiera Gór­
ski. Uzupełnili Zofia 1 Wiktor Popławscy 
Nakl. „Państwowy Instytut Wydawniczy". 
W prenumeracie P.P K. „RUCH" eona 
Jednego tomu 1 zł 40

ROMAIN ROLLAND 
Przekład Franciszka 
„Państwowy Instytut 
173. Cena zł 2.40

FERREIRA DE FASTKO
Przekład autoryzowany Aleksandry 
klej, Nakl. „Państwowy Instytut 
wnlczy". Str. 320 Cena ił 2,40.

JURIJ GERMAN — Opowiadania 
Ulule Dzierżyńskim. Tłumaczył z 
skiego R. Karst. Nakl. Na zlecenie RSW 
.PRASA" „Książka i Wiedza" — 1852 
ptr. 2M Cena zl 2,46.

«r.
— Colas Brougnon. 
MirandolL Nakl. 
Wydawniczy*, 8tr.

Emigranci.
OJędz 

Wyda-

o Fe* 
roayj*

znajduje się w warunkach, wymaga­
nych przez zarządzenie.

*
Obywjrtelowi Z.K. nie udał się ur­

lop. Bowiem w czasie 3 tygodniowego 
pobytu w Szklarskiej Porębie 10 dni 
chorował na lumbago. Zaświad­
czenie z tamtejszego Ośrodka Zdro­
wia potwierdza prawdę jego słów. 
Ob- Z. K. chclałby dni urlopu straco­
ne na skutek choroby wykorzystać.

„Ustawa o urlopach pracowniczych a 
maja 1822 r. mówi o tym, ta w razie 
choroby pracownika, uniemożliwiającej 
rozpoczęci* urlopu, mośna przesunąć 
urlop w okresie 3 najblltszych miesię­
cy". W
Ale co robić, gdy ktoś obłożnie za­

choruje w czasie trwania urlopu?
Okólnik ZUS-u 193/31, Instytucji naj­

bardziej zainteresowanej, bo ponoszącej 
finansowe konsekwencje, reguluje te 
sprawy (wyłącznie jednak w stosunku do 
swoich pracowników) zezwalając w ta­
kich, jak ob. Z. K. przypadkach na 
przedłużeni* względnie przesunięcie 
urlopu.
Są instytucje, które naśladują 

„prawo zwyczajowe" ZUS-u. Są inne, 
które do okólnika alę nie stosują. 
A akargi pracowników świadczą, że 
6prawa ta dojrzała do rozwiązania.

Trzeba więc zrewidować ustawę o 
urlopach pracowniczych i wyraźną 
lukę w tej ustawie wypełnić.

*
Mówiąc o bolączkach chorych pra­

cowników pamiętajmy o tzw. „zwol­
nieniach wstecznych". W sprawach 
tych niemało skarg napływa do 
Wydz. Orzecznictwa. Co ma zrobić 
chory pracownik, jeśli wysoka gorą­
czka czy dotkliwe bóle żołądka unie­
możliwiaj^ mu pójście do lekarza 
tego samego, bądź następnego dnia.

A zdarza się, że wezwany do do­
mu lekarz zjawia się nazajutrz, a

nawet po 2—3 dniach (na co specjal­
ni* narzekają mieszkańcy podwar­
szawskich miejscowości) po to tylko, 
by stwierdzić, że pomoc jego jest 
już niepotrzebna. Chory w 
czasie wyzdrowiał.

Lekarz odmawia wówczas 
wstecznego zwolnienia, choć 
pocjent był chory i kieruje go na 
komisję lekarską. Zarządzenie zezwa­
la bowiem na wystawienie zwolnień 
na drukach L 4, uprawniających do 
zasiłku, tylko w wypadkach obłożnej 
choroby pacjenta.

Jeśli jednak lekarz plsze wniosek 
o skierowanie na komisję, podając 
rozpoznanie przebytej choroby 1 jeśli 
to właśnie rozpoznanie jest podstawą 
do decyzji komisji — czy nie byłoby 
prościej, aby w wypadkach bezspor­
nych, zwiększyć kompetencje lekarza, 
przyznać mu prawo udzielania zwol­
nień wstecznych i odciążyć w ten 
sposób komisje.

*
A teraz o sprawie całkiem odręb­

nej, ais również domagającej 6ię 
„racjonalizacji". Dlaczego lekarze 
Wydz. Orzecznictwa, komisji lekar-

mlędzy-

wydania 
wie. że

Zbędne uiezuiania lekarzy
plagą Pogotowia Ratunkowego

Wielokrotnie zdarza się, że lekarz 
Pogotowia Ratunkowego wzywany np. 
do chorego, który rzekomo uległ ata­
kowi serca, stwierdza grypę, anginę Przykładów tego rodzaju zbędnych 
lub mną chorobę, do któhej powinien 1 '*
być wezwany lekarz — ale rejonowy.

Np. Władysława Szymańska, zam. 
prcy ul. Wilanowskiej 22, wezwała 
Pogotowie, podając jako powód gwał­
towne bóle brzucha. Tymczasem le- 
kari po przybyciu stwierdził, iż bóli 
nie było, a chora pozostawała już od 
3 dni w łóżku. Na pytanie, dlaczego 
nie wezwano lekarza rejonowego, od­
powiedź brzrąiala: bo Pogotowie za­
wsze

Za zbędne wezwanie Pogotowia 
Szymańska ukarana została przez DRN 
Mokotów grzywną.

idź brzrmala: bo 
szybciej przyjedzie.

Sprawy warszawskie

i

•

?

J
•

e
:•

.1

i*
•>
i 

d

r

I* 
I*

>*

łrf

I

I

Remanentowa nauka 
poszła w las

„Apteka zamknięta — remanent”. 
Napisy takie ligurowaiy w końcą ub. 
roku na co drugiej aptece, gdyż re­
manentem w ciągu 5 dni objętych 
byio 50 proc. aptek warszawskich. 
W czynnych aptekach tworzyły się 
więo duże kolejki i trzeba było go­
dzinami wyczekiwać na otrzymanie 
lekarstwa.

O doświadczeniach tych zapomniał | 
Jednak Zarząd Główny Centrali Ap­
tek Społecznych. W tegorocznej bo­
wiem akcji remanentowej, która ma 
priebiegać w ostatnich dniach listo­
pada i pierwszych dniach grudnia— 
powtarza błąd ub. roku. Według pro­
jektu Zarządu CAS-u, remanent ma 
odbywać się w czasie od 28.XI do 
l.XII br., czyli znów w ciągu pięciu 
dni. W ciągu tych pięciu dni znowu 
więc ma być zamknięta połowa ap­
tek. I znów mogą się powtórzyć ze- 
wiór oczne trudności.

Ponadto projekt Zarządu Gl. CAS 
posiada jeszcze jeden mankament. 
Zmienia on w związku z tym całko­
wicie plan dyżurów nocnych 1 świą­
tecznych, do którego przyzwyczajeni 
są i klienci 1 apteki.

Czy nie słuszniej byłoby przedłu­
żyć akcję remanentową, np. a S na 
I dni. Termin 9-dnlowy pozwoliłby 
na rozbicie aptek na 3 grupy, czyli 
zamknięta byłaby co trzecia apteka. 
Realizacja tego projektu zapewniła 
by nie tylko sprawniejsze zaopatrze­
nie chorych w lekarstwa w okresie 
remanentu I w najbliższych dniach 
po nim, ale pozwoliłaby również na 
nieamienianie planu dyżurów noc­
nych i świątecznych.

Wydaje nam się, że Zarząd CAS 
I Prezydium St. Rady Narodowej, od 
których zależy ustalenie terminu re­
manentów w aptekach, powinny je- 
szcze raz rozważyć tę sprawę. (Rad)

wezwań można by podać wiele, gdyż 
było ich w bieżącym roku ok. BOO. 
Podamy więc jeszcze tylko jedfen cha­
rakterystyczny: 9.X. br. o godz. 20.55 
wezwano Pogotowie do Bolesława 
Szybki. Zakomunikowano Pogotowiu, 
że jest on nieprzytomny. Tymczasem 
lekarz po przyoyciu na miejsce stwier­
dził stan ogólnie dobry. Skonstatował 
tylko... upojenie alkoholowe.

Wypadek to dlatego charakterysty­
czny, iż na ok. 100 zbędnych ,wezwań 
miesięcznie — 50 jest do tzw.-upojeń 
alkoholowych.

Wiadomo, w Jas ciężkich warun­
kach, szczególnie po przyłączeniu do 
Warszawy nowych dzielnic — pra­
cuje Pogotowie. Lekkomyślne więc 
a często nawet złośliwe, zbędne we-, 
zwania narażają na stratę czasu 
lekarzy Pogotowia utrudniając udzie 
lanie natychmiastowej pomocy lu­
dziom naprawdę jej potrzebującym. 
Dlatego też, aby raz na zawsze wy­
kluczyć tego rodzaju karygodne wy­
padki, Rady Narodowe powinny na­
kładać kary surowsze, niż dotych­
czas. (Rad.)

TERMIN — NA 
„WCZORAJ"

Liczni nasi Czytelnicy 
zdziwieniem zauważyli, . 
w Ilustrowanym dodatku 
nltdaiolnym „Życia War­
szawy" z 16 bm podano 
termin nadsyłania tozuflą- 
zań konkursu filatellatycz- 
nago na dzień 15.XI. br
tzn. na... „wczoraj".

Zapewniamy, żo w tym 
terminie nie otrzymaliśmy 
ani Jednego rozwiązania, 
natomiast spodziewamy s ę 
licznego ich napływu, ale 
w terminie Już grut|O na 
„Jutro", bo do 25 listopada 
br.

— Z poważaniem Doda­
tek Ilustrowany „Życia".

»• 
te

PRÓBA tEZ UZNANIA
Jadąc ( bm trolleybusem 

linii *S (nr hoctny wmu 
77) pa myłem ze zdziwię I

dzielnicowych. 
czy tani wyzna 
urzędnicy tych 
ambulatoriach

Rosną konstrukcje Pałacu Kultury

skich 1 ambulatoriów zamiast przyj­
mować chorych, tracą niepotrzebnie 
30, 31-go każdego miesiąca parę go­
dzin czasu, stojąc w kolejkach po 
odbiór wynagrodzenia.

Wyplata odbywa alę w podstawowych 
ambulatoriach poszczególnych dzielnic, 
Jednocześnie dla lekarzy, całego perso­
nelu pielęgniarskiego, pomocniczego 1 
administracyjnego. Buchalteria podaje 

Aumer listy I sumę, a potem dopiero 
Kasjer dokonuje wypłaty. Łatwo więc 
sobie wyobrazić ile czasu trwa ta pro­
cedura, Jeśli np. kasjer ambulatorium 
podstawowego Warszawy Śródmieście 
przy ul. Jasnej obsłużyć musi ponad 1308 
osób, przyjeżdżających tu z Czerniakow­
skiej, Mariensztatu, Karowej ltp.

Wynagrodzenie odebrać trzeba w cią­
gu 3 dni, potem sumy nieodebrane wra­
cają do banku 1 powtórny przelew po­
woduje nowe formalności.
Wydaje 6ię słuszne i konieczne, by 

wypłaty odbywały 6ię w poszczegól­
nych ambulatoriach 
i by referenci socjalni 
czeni do tej pracy 
placówek odbierali w 
podstawowych „zakopertowane su­
my" dla swoich zespołów.

Przyniosłoby to pożytek 1 lekarzom 
1 czekającym na nich pacjentom.

Coraz popularniejszy jest wśród 
warszawiaków wysoki pomost przy 
autobusowym dworcu. Coraz więcej 
osób — nie zważając nieraz na nie­
zbyt przyjemną pogodą — przychodzi 
tu oglądać, jak powstaje konstrukcja 
Pałacu Kultury i Nauki.

A jest na co patrzyć.
Od kilku tygodni trwa montaż kon­

strukcji wieżowej, najwyższej części 
Pałacu Kultury i Nauki. Postawiono 
już ponad 800 ton stalowego szkiele­
tu. Montażyści i spawacze łączą coraz 
więcej elementów. Dźwigi, wielkie 
krany UBK podają materiały. Beto­
niarze kładą już stropy nad pierwszą 
kondygnacją Pałacu.

Z uwag naszych korespondentów

Na tematy
Trudno sobie dziś wyobrazić ro­

botnika, który nie czyta książek, ga­
zety, który me chodzi do teatru i 
kina. Stąd szeroka akcja zbiorowego 
zakupu biletów przez rady zakłado­
we. A jednak są takie rady, które 
nie nadążają* za zapotrzebowaniami 
dzisiejszego człowieka. Nie dbają o 
udostępnienie mu kulturalnych roz­
rywek. Pisze nam korespondent J. 
Parfiniewicz ze ZWUT:

„W ciągu roku (1.1X.1951 r. — 
1.XI.1952) bilety do kina rozprowadzane 
u nas były zaledwie 7 razy, do teatru — 
4 razy. Akcja rozdziału Jest zorganizowa­
na tle, do niektórych działów w ogóle bi­
lety nie dotarły".

A więc — biletów jest mało, są 
one rozprowadzane żle i jak pieze 
dalej korespondent, bilety są tylko 
do tych kin 1 teatrów, które są po­
łożone najbliżej zakłady pracy: a 
więc Teatru Powszechnego i kina 
„1 Maja". A robotnik chctałby zoba­
czyć i „Lalkę", i „Drogę do Czarno­
lasu", i „Rewizora” i wiele innych 
sztuk, granych w teatrach, położo­
nych w lewobrzeżnej Warszawie.

Nielepiej się dzieje w Zakładach 
im. 22 Lipca, gdzie, jak pisze kores­
pondentka L. Stykowska, rąda za­
kładowa

„nie ma czasu wysyłać swego delega­
ta po zakup biletów do kina, a Jeśli 
elę zdarzy, te bilety zakupią, to otrzy­
mują Je według zasady „kto pierwszy 
ten lepszy**

I tu nie stosuje się żadnych kryte­
riów rozdziału, rozdział 
bez mężów 
„aby zbyć".

Robotnicy
kin 1 mają

zaufania.
odbywa się 

Pracuje się

ehcą chodzić 
na to wszelkie możliwości,

do teatrów l

---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- j-

W walce z pijaństwem
Już od dłuższego czasu prowadzi 

„Zycie" walkę z pijaństwem, wysu­
wając jako jeden z postulatów ogra­
niczenie sprzedaży alkoholu przez 
sklepy spożywcze, mieszczące się w 
pobliżu większych zakładów pracy. 

Korespondent nasz R. Kuciński ze 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskie­
go W-2 pisał ostatnio w notatce p. t. 
„Monopolowa ofensywa na Murano­
wie", iż nadal wiele sklepów MHD i 
WSS sprzedaje w godzinach pracy 
wódkę. W rezultacie robotnicy piją na 
budowach.

Korespondencja ta znalazła od­
dźwięk w piśmie Oddziału Handlu 
DRN Btare Miasto, w którym czyta­
my:

„Prezydium DRN nie wydala żadnej 
koncesji na sprzedał napojów alkoholo­
wych w sklepach na osiedlu Muranów 
1 Mirów. Sektor spółdzielczy Jak MHD 
i WSS samowolnie wprowadził sprze­
dał alkoholu bez zgody prezydium. Zo­
stało wydane zarządzenie do MHD 1 
WSS o bezwzględnym zakazie sprzeda­
ły. Oddział Handlu wystąpił o ukara­
nie winnych.**
Jak jednak zarządzenie Oddz. Han­

dlu DRN Stare Miasto przestrzegane 
jest w praktyce, przekonaliśmy śię 
w rozmowie z dyrektorem handlo­
wym MHD ob. Ostaszewskim.

„Polecenia wstrzymania sprzedaży 
napojów alkoholowych z Prez. DRN

kulturalne
9

ale pod jednym warunkiem: że rady 
zakładowe będą dbały o zakup 1 spra* 
wiedliwy rozdział biletów. To jest Ich 
obowiązkiem 1 tego ma prawo domagać 
się każdy pracownik. (Jak)

Jeden z 4 wielkich dźwigów — je­
den x tych, na których w nocy płoną 
sznury lamp — wzniósł się ostatnio 
o 8 metrów nad poprzedni poziom. 
Dźwigi typu UBK są zbudowane w ten

sposób, ie — w miarę jak rośnie bu­
dowa, podnoszą się na wyższe kondy­
gnacje.

Równolegle z budową wysokościo­
wej części Pałacu radzieccy robotnicy 
pracują przy wznoszeniu bocznych 
skrzydeł. Murarze układają ściany 
parteru Muzeum Przemysłu i Techni­
ki oraz Pałacu Młodzieży. W Pałacu 
Sportowym skończono betonowanie 
basenu pływackiego. W skrzydle prze­
znaczonym na część widowiskową be­
tonuje się wielkie fundamenty. Ko­
parki i spychacze wybierają ziemię 
w wykopie pod wielką salę kongreso­
wą od strony Al. Marchlewskiego — 
salę jedną z największych w kraju.

Wśród montażystów i spawaczy 
prym wiedzie brygada Iwana Piotro­
wicza Marczenko — majstra montażu, 
zaprawionego w pracach na wysokoś­
ciowcach Moskwy. Jednym z przodu­
jących robotników-montażystów jest 
Michajlo Iwanowicz Prokurow. Na ry­
sunkach — z lewej majster I. P. Mar­
czenko, z prawej montażysta M. I. 
Prokurow. (dar.)

Rys. Janina Paw-Nowakowa

Unia mistrzem po raz drugi

Drużyna zmienna, jak forma... Cieślika
Tytuł mistrza Polski na rok 1952 .z 4 napastnikami w ataku. Gdy Cie- formą Unii, 

zdobyła Unia (Chorzów) remisując w 
ostatnim spotkaniu z bytomskim Og­
niwem. Tytuł mistrzowski zdobywa 
Unia po raz drugi. W ub. roku- w 
mistrzostwie Ligi znalazła się wpraw 
dzie na 6 miejscu, jednakże wówczas 
tytuł mistrza przyznano zdobywcy 
Pucharu Polski. Finały tego Pucharu 
przypadły na okres (krótki zresztą) 
wielkiej formy Unii. W decydującym 
spotkaniu Unia zwyciężyła krakow­
ską Gwardię.

W bież, roku Unia odegrała w na­
szym piłkarstwie b. poważną rolę. Na 
jej szkielecie bowiem oparto skład 

‘drużyny olimpijskiej, sądząc, że taka 
reprezentacja będzie bardziej zgrana. 
Eksperyment nie powiódł się — nie 
z winy Unii. Po zbyt forsownym tre­
ningu nasza reprezentacja osiągnęła 
szczytową formę w okresie wyjazdu 
do Moskwy, a na Olimpiadzie nie 
miała już nic do powiedzenia.

W mistrzostwach wykazywała Unia 
kapryśną formę, lecz miała dużo 
szczęścia. Z 20 możliwych do zdoby­
cia punktów zdobyła tylko 12, prze­
grywając z Ogniwem Kraków 0:1, 
Kolejarzem Warszawa 0:5 i Koleja­
rzem Poznań 1:3, oraz remisując z 
Kolejarzem Poznań 3:3 i Kolejarzem 
Poznań 0:0. Wahania formy Unii za­
leżały w dużym stopniu od gry Cie­
ślika, który w okresie letnim i w je­
sieni przechodził kryzys formy. Na­
tomiast Alszer, Bartyla, Cebula i Su- 
szczyk nie zawodzili prawie nigdy.

Pomimo wspomnianych kilku po­
tknięć, drużyna Unii wykazała, iż 
jest z rasy mistrzów. W decydują­
cych spotkaniach zawsze potrafiła 
się skoncentrować i zdobyć koniecz­
ne punkty, czasem nawet — jak w 
meczu z Ogniwem Bytom 7:0 — w 
imponującym stylu.

Styl gry Unii nie odbiega od stylu 
innych ligowych drużyn. Unia gra 
szybko, prawie bez zatrzymywania 
piłki (system jednego dotknięcia pił­
ki), w rozstawieniu W M i ostatnio

Różnica między nim a 
śli'k i Alszer nadążają za szybkimi Unią nie jest jednak bynajmniej 
j?odaniami i strzelają — Unia wygry duża, zwłaszcza, gdy się weźmie pod 
wa, gdy nie są w formie fizycznej,' uwagę, iż pełnej drużynie Unii Og- 
wychodzi na jaw prymitywność tak- niwo mogło przeciwstawić skład o- 
tyki. | słabiony brakiem 4 reprezentacyj-

W przeciwieństwie do Unii — by- • nych zawodników (Wiśniewskiego, 
tomskie Ogniwo grało równiej, lecz Cechelika, Jerominka i Skromnego) 
z pechem. Mimo kontuzji najleip-| oraz kontuzją Trampisza.
szych zawodników i zmian składu i Ogniwo jest drużyną przyszłości. 
Ogniwo w bież, roku doszło do fina- j Dalsze jego postępy zależeć będą od 
łu-mistrzostw. Osiągając w rewanżo-j tego, czy potrafi uzupełnić wyrwy w 
wym spotkaniu z Unią wynik remi- składzie równowartościowymi zastęp- 
sowy 0:0 Ogniwo wykazało, iż po-, cami i czy potrafi w drużynie zacho- 
przednią porażkę w finale (0:7) na­
leży położyć na karb psychicznego który jej wywalczył zaszczytny tytuł 
załamania się młodej, nierutynowa- 
nej drużyny zaskoczonej wspaniałą

niwo mogło przeciwstawić skład o-

nych zawodników (Wiśniewskiego,

wać tego ducha ofiarności i zapału,

wicemistrza Polski na rok 1952. 
St. Miel.

Zapcmniano o gimnastyce-królowej sportów

na dzień 10 listopada (środa)
Na tali 1322 m.
Uwaga! Program I rozpoczynamy o 

godz. 15.25
Program dnia 15.23 Wiadomości 10.00 

20.00 ZS.M
13.30 Aud. dla dzieci 16.20 Pleśni kom­

pozytorów radzieckich 11.40 Popularna mu 
zyka symfoniczna 11.60 Glos mają kobie­
ty 17.00 Z cyklu: „Sylwetki działaczy po­
stępowych" pogadanka pt, „System bez 
tajemnicy" 17.30 Koncert Ork. Mandoli- 
nistów Rozgłośni Łódzkiej PR. pod dyr. 
Edwarda Ciukszy 18.00 „Na szerokim świe 
ele" 18.16 Walce 1 tańce węgierskie —

Okruchy Stolicy
nlem na usiłowania kiero­
wcy 1 konduktorki zrobie­
nia z tego wehikułu paro­
wozu. Obydwoje dymili na 
potęgę, paląc papleroay. 
Próba z parowozem nie u- 
dala się Natomiast i kie­
rowcy I konduktorce uda 
la się próba przekroczenia 
przepisów.

przechodni od żarz. Okr. 
Zw. Zaw. Spot. 1... czerwo­
ne róże od swoich konsu­
mentów (do obejrzenia na 
miejscu).

Konsumentom baru „Wro 
clawaklego" przy ul. Hib­
nera 4 donosimy, że 1 on 
również zdobył proporzec 
przechodni.

odsyłają do wypożyczalni 
PTTK albo do prywatnych 
„okazji". Wypożyczalnie 
bowiem FWP rozpoczynają 
sezon planowo — 16 grud­
nia. A tymczasem śnieg 
figlarz, spadł bezplanowo : 
bęzplanowo trzyma się, i 
bezplanowo drażni wezro- 
wlczów. — Z poważaniem 
W. M.

PROPORZEC I ROZĘ
Zwycięstwo we współza­

wodnictwie zakładu ga- 
atronomicznego to radość 
pracowników danego za­
kładu 1 jego konsumentów 
Dowodem tego Jest kawlar. _ 
nla „Szarotka" — al. Jaro-> Wczasów 
zolimskle 54, która we Po prostu półmetrowego 
współzawodnictwie za Tli śniegu nie zauważają, a 
kwartał adobyła proporzec natrętnych amatorów nart

LIST
Z ZAKOPANEGO

Drogi Redaktora* Śnieg 
tu na medal, ale nie na 
medal spisują się wypoży­
czalnie nart Funduszu 

Pracowniczych.

JUBILEUSZ 
TELEFONICZNY

W sobotę mój telefon 
popsuł alę. Było to już 
dziesiąte uszkodzenie od 
początku br. Urząd telefo­
niczny godnie uczcił ten 
„Jubileusz". Gdy w ntedzle 
lę usiłował do mnie za­
dzwonić znajomy, także 
jego telefon przestał dzia­
łać. Proszę małe „Życie" 
przekazać moje życzenia 
jubileuszowe urzędom te­
lefonów.

Abonent Wr S1O-TS.

nie otrzymaliśmy — oświadczył 
nam ob. dyrektor. — W wypadku, 
gdybyśmy je otrzymali, interwenio­
walibyśmy to Wydz. Handlu St. R. 
N. o anulowanie zakazu. Wstrzyma­
nie sprzedaży alkoholu groziłoby 
nam bowiem niewykonaniem planu".

Na szczęście innego zdania jest 
Inspekcja Handlowa WSS dzielnicy 
śródmieście, która otrzymała pismo 
DRN i tego samego dnia wydała za­
kaz sprzedaży swym sklepom.

Dyrekcji MHD radzimy poszukać 
innych możliwości wykonania planu 
(a jest ich bardzo dużo) niż przez 
sprzedaż alkoholu robotnikom, bo ci 
z kolei gotowi nie wykonać swojego 
planu produkcyjnego, (in).
<XXXXXXXXXXXXX)OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXY7aocCOOOCCX

f
'J»n» Brahms* 18.30 Utwory wiolonczelo­
we kompozytorów radzieckich w wyko­
naniu Zofii Adamskiej 19.00 Reportaż li­
teracki 19.16 Koncert Ork. PR. pod dyr. 
Stefana Rachonia 20.26 Wiadomości spor­
towe 20.30 Słowacka muzyka ludowa 20.50 
Odpowiedzi „Fali 49“ 21.00 Koncert Cho­
pinowski w wyk. Stanisława Szplnalskle- 
go 21.30 „Mgły nad Odrą" — ode. 4 
wspomnień żołnierskich Jana Swidziń- 
sklego 21.45 Gra Sekstet PR 22.15 Z cyklu: 
„Najpiękniejsze utwory kameralne" — 
Beethoven: Sonata Kreutzerowska 22.50 
Muzyka.

Na fali 387 m.
Program dnia 6.06 14.00 Wiadomości 

8.00 7.00 7.55 12.04 17.00 21.00 23.50
5.10 Koncert poranny 6.20 Muzyka 

Aud. dla wychowawczyń przedszkoli 
Pieśni 1 tańce 7.50 Kalendarz Radiowy 
Muzyka 8.55 Aud. dla ki. VI 9.15 Muzy­
ka 9.30 Muzyka kameralna 10.55 Aud. dla 
k.1. I i II 11.15 Muzyka i aktualności 11.46 
Głos mają kobiety .13.15 Muzyka 13.25 
Koncert solistów 14.30 Koncert rozrywko­
wy 15.10 Audycja literacka 15.30 Aud. dla 
dzieci 16.00 Wszechnica radiowa — kurs I 
16.20 Muzyka rozrywkowa 16.45 Utwory 
na altówkę — gra Jan Gornowski 
Stylizowana muzyka ludowa w wyk. 
pell Rozgłośni Warszawskiej p.d. St. 
wrota 17.30 „Na warszawskiej fali" 
Ze sportu 18.00 Popularny koncert 
stów 18.30 Pogadanka sportowa 18.40 
zyka 19.00 Kronika kulturalna 19.30 .
zyka 1 Aktualności 20.00 Audycja literac­
ka 20.20 Koncert Krakowskiej Orkiestry 1 
Chóru p. d. Jerzego Gerta 21.26 Wiadomo­
ści sportowe 21.30 Muzyka taneczna 2145 
Pieśni kompozytorów polskich — śpiewa 
Kazimierz Czekotowski 22,00 Wszechnica 
Radiowa- — kurs n 22.20 Koncert popu­
larny 22.45 Muzyka radziecka 23.20 Wło­
ska muzyka operowa.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
nmlan w progrrmlo

6 05
6.45
7 2fl
8.00

1715 
Ka- 
Na- 

17.55 
soli- 
Mu- 
Mu-

W1953 r-Spartakiada Szkolna
I Spartakiada Szkolna odbędzie się ( 

w roku 1953. Będzie ona mieć cha­
rakter masowy, obejmie cały kraj 
i rozmachem organizacyjnym prze­
wyższy trzy, odbyte dotychczas, Ogól­
nopolskie Igrzyska Szkolne.

W program Spartakiady wejdą na 
pewno: lekkoatletyka, pływanie, pił­
ka ręczna — siedmioosobowa dla 
dziewcząt 1 jedenastoosobowa dla 
chłopców, piłka koszykowa dla chłop­
ców i po raz pierwszy dla dziewcząt 
— oraz piłkia siatkowa. Poza tym 
projektowane jest włączenie do Spar­
takiady wieloboju SPO, piłki nożnej, 
tenisa i ewent kajaki.

W programie Spartakiady uderza 
brak gimnastyki, która przede wszy­
stkim powinna być uwzględniona. 
Gimnastyka w każdej szkole, w któ­
rej prowadzi się zajęcia w. f. jest 
Uprawiana na pewno częściej i 
dziej masowo niż piłka ręczna, 
wanie czy lekkoatletyka.

Oczywiście wprowadzenia na I ___
takladę ćwiczeń na kółkach, poręczach 
czy nawet drążku trudno się domagać 
— zbyt mało szkól ten sprzęt posiada, 
ale równocześnie, skrzynie 1 kozły po­
siada już 8(1 procent szkól ogólnokształ­
cących i prawie wszystkie Licea Peda­
gogiczne. Należy więc włączyć do pro­
gramu Spartakiady czterobój gimnastyez 
ny, złożony z ćwiczeń Wolnych (np. III 
klasa gimnastyczna), ćwiczenia na rów­
noważni, skok obowiązkowy 1 skok do­
wolny.

Nie ma Jeszcze szczegółowego progra­
mu lekkoatletyki; należałoby dążyć do 
oparcia reprezentacji okręgowych na 
zwycięskich SKS-ach. Zasada ta zdała 
doskonale egzamin w grach, powinna 
być zatem rozciągnięta na wszystkie In­
ne dyscypliny, wchodzące w program 
Spartakiady. Blorąc pod uwagę ilość 
czynnych SKS-ów podległych Minister­
stwu Oświaty, Spartakiada da przegląd' 
ponad 3 tysięcy wyników w każdej 
konkurencji.
Spartakiada Szkolna jest bardzo 

potrzebna, ma ona bowiem obok in-

nych zadań ożywić pracę SKS i pracę 
nauczycielstwa wychowania fiz. Tak 
mocno jeszcze przed dwoma laty tę­
tniące życie sportowe w szkołach, 
zaczęło upadać. Spartakiada będzie 
zastrzykiem dla zdopingowania spor­
tu szkolnego.

LISTY 00 REDAKCJI
Z. O.

bar- 
ply-

Spar-

W. KULKA. Sprawą przyjęć u lekarzy 
dentystów, poruszoną przez Panią w li­
ście, zajmlemy się.

J. KRZYŻANOWSKI. Polskie Towarzy­
stwo Turystyczno-Krajoznawcze wydało 
szereg przewodników po Warszawie. ObeJ 
mującym te zagadnienia, o których Pan 
plsze, a więc materiał 
tektoniczny Itp. Jest 
Warszawie" inł. arch. 
dawnlctwo Inst. Wyd.

ZMARTWIONY. Pierwszą połowę przy- 
działu węgla otrzyma] Pan w okresie 1

historyczny, archi* 
„Przewodnik po 

F. Kanclerza (wy- 
„Kraj”).

Biblioteka potrzebna 
ale potrzebna i poczekalnia

Na trasie linii kolejowej Góra Kalwa­
ria — Warszawa jest stacja Kąty Co­
dziennie dojeżdża stamtąd wiele osób do 
pracy w Warszawie 1 wiele dzieci do 
szkół w Górze Kalwarii 1 Piasecznie Pa­
sażerowie idą często kilka kilometrów do 
stacji t tam zmoknięci t zmarznięci cze­
kają na pociąg pod gołym niebem.

Stacja Kąty nie posiada poczekalni — 
dawny jej budynek Gminna Rada Naro­
dowa przeznaczyła na bibliotekę Budy­
nek ten Jest jednak nieodpowiednio wy­
korzystany. ponieważ wilgoć 1 grzyb ni­
szczą 
nadto 
osób 
niem 
dość 
GRN.

znajdujące się tam książki, a po- 
korzysta z nich zaledwie kilka 

Książki te moż.na by z powodze- 
ulożyć w szafie I tę umieścić w 
obszernym budynku Prezydium 
mieszczącym się przy tejże stacji. 

W opróż.nlonvm budynku można 
wrotem otworzyć poczekalnię.

(nazwlsko 1

by i po-

L. B.
Redakcji)adres znane 

¥
zarówno biblioteka 

Dlatego wydaje nam
Potrzebna jest 

jak i poczekalnia 
się, że Gminna Rada Narodowa sko­
rzysta z rady naszej Czytelniczki i 
przeniesie bibliotekę do budynku Pre­
zydium W ten sposób zabezpieczy się 
książki przed zniszczeniem, a miesz­
kańcom Kątów odda się potrzebną po­
czekalnię. (Red.)

llpca — I października br. Drugą połowę 
otrzyma Pan w terminie 1 styczeń — 36 
marca S3 r. Może Pan ten drugi rzut po­
brać detalicznie, tj. po 100 kg w Dzielni­
cowym Biurze Opałowym.
Panu również prawo odebrania 
w DBO węgla w 
my, tj. od Ilości 
rzucie

CZYTELNIK Z
SKIE.J. Prosimy o podanie adresu skle­
pu WSS, w którym kupił Pan zepsuty ma 
karon

Przysługuje 
obecni* 

ilości 20 proc, od nor- 
pobranej w pierwszym

ul, MAItsZAŁKOW-
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Po raz drugi RZO zdobyły sztandar przechodni
we współzawodnictwie o tytd najlepszej fabryki obuwia

W ubiegłą sobotę w hali przy ul. Waryńskiego odbyła się uroczystość 
wręczenia zampze Radomskich Zakładów Obuwia sztandaru przechodnie­
go Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracowników Ouzie-
żowego i Skórzahcgo za najlepsze wyniki osiągnięte w trzecim kwartale 
w międzyzakładowym współzawodnictwem bezregulaminowym.
Załoga Radomskich Zakładów Obu­

wia zdobyła sztandar przechodni już 
po raz drugi legitymując się najlep- 
ązymi osiągnięciami produkcyjnymi. 
Od dłuższego czasu Radomskie Za­
kłady Obuwia wykonują rytmicznie 
swoje zauania produkcyjne, dzięki 
stosowaniu zwycięskich metod pracy 
radzieckich nowatorów i stachanow­
ców.

Plan pierwszego półrocza wykonano 
-na 14 dni przed terminem w 103,9 
proc., a plan trzeciego kwartału wy­
konano ilościowo w 104,7 proc, i war­
tościowo w 105 proc.

Pracując wzorem radzieckich no­
watorów z moskiewskiej fabryki o- 
buwia „Komuna Paryska" Załoga 
Radomskich Zakładów Obuwia ma 
poważne osiągnięcia w oszczędności 
surowca.

Tylko w 
konano z 
20.000 par

O zdobyciu zaszczytnego wyróżnie­
nia wśród wielu fabryk obuwia w 
całym kraju zadecyaowalo wieie mo­
mentów pracy ludzi fabryki radom­
skiej. Niezwykle cenna okazała się 
inicjatywa majstra Kubickiego, dzięki 
któremu wszystkie warsztaty stanęły 
do szlachetnego współzawodnictwa 
podwyższając swoje dotychczasowe 
możliwości produkcyjne.

Do pełnego sukcesu zakładu wie­
le przyczynili się racjonalizatorzy; 
Leon Adamczyk i Stefan Getler, 
wezwali oni racjonalizatorów całe­
go kraju do podjęcia współ­
zawodnictwa o miano najlepszego 
racjonalizatora przemysłu zobowią­
zując się złożyć w III i IV kwarta-

le 30 proc, ogólnej ilości wniosków 
zaplanowanych dla całego zakładu. 
Dotychczas wykonali oni już swoje 
postanowienie w 60 procentach. A- 
damczykowi i Getlerowi odpowie­
działo wielu racjonalizatorów RZO 
skutkiem czego zwiększyła się o- 
gólna iiość pomysłów usprawniają­
cych prace.
Podczas, gdy w II kwartale br., 

złożono 10 poważnych wniosków ra-

cjonalizatorskich, to ilość ta w na­
stępnym wzrosła do 18.

W III kwartale wzrósł poważnie 
wskaźnik wydajności pracy osiągając 
wyznaczoną normę w 107,4 proc. W 
ty .1 czasie zwiększyła się w zakła­
dzie ilość przodowników pracy. Przy­
było 156 nowych robotników, którzy 
za wysokie przekroczenie norm otrzy­
mali nagrody pieniężne w wysokości 
27 tys. zł. Poważne osiągnięciu ma 
załoga Radomskich Zakładów Obuwia 
w walce z absencją. Dzięki powołaniu 
społecznej komisji dyscypliny pracy 
ilość opuszczonych przez robotników 
dni nie usprawiedliwionych obniża się 
z każdym miesiącem.

trzecim kwartale br. wy- 
zaoszczędzonego surowca 

obuwia.

N^,»A GOSPODA
Opatów otrzymał przebudowaną 

całkowicie gospodę. Nowy lokal o- 
bejmuje cztery obszerne, widne sa­
le, których estetycznie urządzone 
wnętrze, w niczym nie przypomina 
dawnego ciemnego, brudnego po­
mieszczenia.

Dziewiętnastego o 19-tej
śioaa muzyczna

Dalszy ciąg cyklu słuchania muzy­
ki zapoeżątkowany w bieżącym roku 
szkolnym przez Państwową 
Muzyczną w Radomiu nastąpi 
dę 19 bm.

Tematem „środy muzycznej" 
Bach — jego życie i twórczość. Prele­
gent prof. Marek, ilustrować będzie 
odpowiednie fragmenty utworów Se­
bastiana Bacha grą na fortepianie. 
Nadto z płyt uczestnicy wieczoru u- 
słyszą m. in. fantazję i fugę chroma­
tyczną.

Lekcja słuchania muzyki rozpocz- 
nie się w Szkole Muzycznej o godz. 
19-tej.

terenie
WIĘCEJ UWAGI 

DLA POCZEKALNI PKS
Podłogę poczelni stale zalegają 

stosy śmieci i odpadków, co nadaj e 
jej niezbyt miły wygląd. Podróżni 
przebywający tu niejednokrotnie w 
oczekiwaniu na autoous po kilka 
godzin 
czynniki 
lepszenie 
poczekalni 
wnętrza.

Wręczając sztandar przedstawiciel 
Centralnego Zarządu Przemysłu Obu­
wniczego dyr. Skibiński podkreślił 
mocno jedyną słabą stronę pracy za­
łogi — jest nią mała troska o jakość 
produkcji. O ile rosło wykonanie za­
dań produkcyjnych, o ile rosły wskaź­
niki wydajności pracy, o tyle z mie­
siąca na miesiąc pogarszała się jakość 
produkowanego przez RZO obuwia.

Współzawodnictwo w ostatnim 
kwartale br., które zadecydować ma 
o dalszych losach sztandaru przechod­
niego, odbywa się w niezwykle trud­
nych warunkach dostaw surowco­
wych. Wyniki walki o jakość i o- 
szczędność surowca zadecydują osta­
tecznie, Czy tytuł najlepszej fabryki 
obuwia w kraju pozostanie nadal w 
RZO. (t)

Tu mówi Taimyr

Teatr radomski im. Żeromskiego wystawia doskonalą komedię radziecką 
pt. „Tu mówi Tajmyr". ’ (Foto: Włodarkiewlct)

Szkołę 
w śro-

będzie

po 
pragnęliby, aby właściwe 

zwiększyły doałość o po- 
warunków higienicznych 
i utrzymanie estetyki jej

EKIPY ARTOSU NA WSI
Ostatnio we Włostowie gościł ze­

spół „Artosu". Starannie opracowa­
ny program spotkał się a gorącym 
uznaniem publiczności/1 rekrutującej 
się głównie spośród pracowników 
miejscowej cukrowni i PGR-u.

Podobne zespoły częściej winny 
zaglądać na wieś.

PRZYKŁAD
GODNY NAŚLADOWANIA

Gospoda Starachowickich Zakła­
dów Gastronomicznych „Ostrowian- 
ka“ w Ostrowcu jest regularnie zao­
patrywana w prasę. Na stolikach 
codziennie leżą numery świeżych ga­
zet. Oczekujący na posiłek goście 
mogą poświęcić się lekturze.

Godny naśladowania przykład „O- 
strowianki", winien posłużyć innym 
gospodom naszego województwa.

„ Jak Iwan został kołchoźnikiem
W ZOB uczą się języka rosyjskiego

Wydział Oświaty w Radomiu zorganizował liczne kursy języka rosyj­
skiego. Chcąc uchwycić „na gorąco" pracę na jednym z takich kursów uda- 
jemy się do Zakładu Opakowań Blaszanych przy ul. Marywilskiej.
Idziemy na lekcję, która odbywa się 

w świetlicy fabrycznej. Duża, este­
tycznie udekorowana sala mogłaby 
pomieścić sporą liczbę słuchaczy. Nie­
stety, dziś uczniowie trochę zawie­
dli — kilka osób wysłano w delega­
cji — wyjaśnia przewodniczący rady 
zakładowej. Za to pozostali z zapałem 
wzięli się do pracy.. Zsunięte stoliki 
ustawiona na przedzie tablica tworzą 
prowizoryczną salę wykładową. Lek­
cja rozpoczyna się od pisania pod 
dyktando; dyktuje ob. Maliszewski.

„Jak pisze się „s“ rosyjskie, zapom­
niałem jak wygląda „t“ — słychać raz 
po raz pytania. Nic dziwnego trafili­
śmy na piątą zaledwie lekcję, a liter 
w rosyjskim alfabecie jest tak wiele... 
Nauczyciel cierpliwie wyjaśnia i po­
kazuje tak, że w końcu trudności są 
przełamane. Z kolei nauczyciel pisze

tekst na tablicy, a uczestnicy kursu 
poprawiają zauważone u siebie omył­
ki. Widać, że postępy są dobre, gdyż 
na ogół znaleziono niewiele błędów. 
W drugiej części lekcji 
tają kolejno krótkie 
Iwanie, który został 
Oczywiście największą 
wia dla polskiego ucznia 
„udarenie" — akcentowanie.
czytaniu tekstu nauczyciel zadaje py­
tania, na które słuchacze odpowiada­
ją mniej lub więcej pewnym głosem. 
Na tym kończy się lekcja.

Lekcje odbywają się tutaj co po­
niedziałek i trwają przez dwie godzi­
ny. Na kurs uczęszcza 40 osób, podzie­
lonych na dwie grupy. Zakład pracy, 
chcąc przyjść uczącym się z pomocą, 
zwalnia ich o godzinę wcześniej, tak, 
że lekcja rozpoczyna się już o godzi­
nie 14-ej.

słuchacze pzy- 
opowiadanie o 
kołchoźnikiem, 
trudność spra- 

subtelne 
Po od-

Jl

Słuchacze są bardzo zadowoleni | 
kursu.

— Chcialabym opanować język rv 
syjski — twierdzi kierowniczka tutej« 
szego przedszkola — lubię się uczył | 
pragnęłabym czytać piękne ksiąiH 
radzieckie w oryginale.

— A i mnie — twierdzi druga i 
uczestniczek kursu — podoba się ban 
dzo język rosyjski, taki jest dżwlęca 
ny i melodyjny.

Kurs w Zakładach Opakowań Bi* 
szanych, podobnie jak i w innych z* 
kładach pracy jest dowodem, że przy 
dobrych chęciach można ze stosunki 
wo małym wysiłkiem opanować język 
rosyjski. (AM)

Najpierw trzeba minąć bramę do­
mu, skręcić w podwórzu na lewo, 
przebrnąć następnie przez niedużą, 
ciemną sionkę i wreszcie poprzez 
drzwi opatrzone szyldem „Poradnia 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Radomiu" dostać się do dużego, 
skromnie lecz gustownie urządzone­
go pokoju i... jesteśmy już u celu wę­
drówki. Drogę tę odbywa trzy razy 
w tygodniu „wieczorową porą" kilka­
naście kobiet, członkiń spółdzielni, dla 
wygody i pożytku których uruchomio- 
łio przed dwóma tygodniami „ośrodek 
aźkoienia kobiet". Jednym z głównych 
elementów „ośrodka" jest właśnie po­
radnia, która mimo krótkiego stosun­
kowo okresu istnienia, zdobywa so­
bie coraz większy rozgłos i uznanie.

Pod jedną ze ścian stoją dwie ma­
szyny do szycia, a przy nich „urzędu­
je" instruktorka „spec" od wszelkiego 
rodzaju problemów kiawiectwa za­
równo damskiego, jak i dziecinnego, 
a do pewnego stopnia nawet i mę­
skiego.

Jak wygląda i na czym polega pra­
ca instruktorki, a raczej jej współ­
praca z klientkami. Piszemy „klientka­
mi", bo jak dotychczas poradnię od-

CO i GDZIE ?»
IRadom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr"

KINA
Bałtyk — „Gęsi Baby Jagi", 

prod. radź.
Hel — „Gęsi Baby Jagi", 

prod. radź.
Muzeum Miejskie: Wystawa
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wiedzają tylko kobiety. Oto wchodź: 
klientka niosąc w ręku pokaźnych 
rozmiarów pakunek. Zanim obie nie­
wiasty przystąpią do rozwiązania jed­
nego z zawiłych zagadnień „jak i co 
uszyć, by było ładnie i... tanio", trzeba 
załatwić krótkie formalności.

— Czy pani jest członkiem spół­
dzielni?

— Proszę, tu jest legitymacja...
Niecierpliwe ręce rozwiązują paku­

nek i za chwilę na stole krawieckim 
spoczywa pieczołowicie wygładzony 
spory płat barwnej, wzorzystej tka­
niny.

— To na bluzeczkę. Czy ładnie wyj­
dzie?

— Bardzo, bardzo ładnie. A czy pa­
ni wybrała już fason?

— Nie.
Klientka nie jest właściwie zdecy­

dowana, jaka to ma być bluzeczka. 
Czy z długimi, czy też z krótkimi rę­
kawami. Bod szyję, czy też może z 
małym, albo dużym dekoltem. Wresz­
cie po przewertowaniu kilku „żurna- 
li“, które znajdują się w poradni, za­
pada decyzja:

— „niech już będzie, o... ta".
Materiał wędruje do uzbrojonych 

w nożyce rąk instruktorki. Po dwu­
dziestu minutach bluzeczka jest już 
skrojona. Przy maszynie zasiada te­
raz sama klientka i pod czujnym 
okiem instruktorki zszywa ostrożnie i 
uważnie skrojone przed chwilą ka­
wałki materiału. Mniej więcej po go­
dzinie bluzeczka już jest gotowa.

Przed opuszczeniem poradni jesz­
cze jedna formalność.

— Ile płacę?
— Trzy złote.
— Tylko? — pytaniu 

szczere zdumienie.
— Przyjdę tu znowu.
Na zakończenie kilka

Poradnia, o której piszemy, mieści się 
przy ul. Żeromskiego 11, w podwórzu, 
obok lokalu Ligi Kobiet i czynna jest 
trzy razy w tygodniu, w poniedziałki, 
środy i piątki, od godziny 17-30 do 
19.30. Porady udzielane są członkom 
PSS za niewielką opłatą. Np. skroje­
nie koszuli męskiej kosztuje 3 zł., 
spódniczki — 2 zł. Dla dzicoi do lat 14 
porady bezpłatnie.

I (Klub koresp. PSS).

PREZYDIUM MRN
W JĘDRZEJOWIE — KU UWADZE 

Ulice Jędrzejowa toną w bajorach 
roztopionego śniegu, którego pikt 
nie uprząta. Przejście, ulicą jest po­
łączone z koniecznością lawirowania 
wśród kałuż brudnej wody, których 
nie sposób wyminąć.

Czy nie ma możliwości rozwiąza­
nia problemu czyszczenia ulic; czy 
wydanie właścicielom domów na­
kazu uprzątania odcinka przy swej 
kamienicy nie wpłynęłoby w Znacz­
nym stopniu na polepszenie dotych­
czasowego stanu rzeczy? (gaj. kor.)

Życie Kozienic

Kasi czjLgteBnSdj gpiszeę

Mieszkańcy osiedla robotniczego na 
Obozisku przy ul. Gwardii Ludowej 2 
piszą do naszej Redakcji:

„Blok nasz został wykończony i 
oddany do użytku w lutym br. Po­
nieważ była to zima nie zrobiono 
przy nim żadnych ścieków 1 odpły­
wów na wodę spływającą z dachów. 
Kierownictwo budowy obiecało, że 
prace te zostaną wykonane na wio-

Nzw AMATORSKIEJ SCENIE
Amatorski zespół teatralny przy 

prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Kozienicach wystawił sztukę 
w 3 aktach, Józefa Mirskiego, „Mun­
dur swatem". W głównych rolach wy

no-

towarzyszy

Dowidzenia, 
informacji.

Jeden licznik przysparza
wiele kłopotów

Mieszkańcy bloków 21a i b na
wym osiedlu Planty w Radomiu od 
chwili wprowadzenia się do nowych 
mieszkań posiadają światło. Jednak 
ZEOW nie wstawiło od razu liczni- 
ków do poszczególnych mieszkań 
zastępując je jednym wspól­
nym dla całego bloku. Z początku 
nie robiło to mieszkańcom różnicy, 
jednak po kilku miesiącach okazało 
się, że zużycie prądu jest bardzo 
znaczne. Po podzieleniu całej sumy 
mieszkańcy musieli płacić nawet po 
60 zł. miesięcznie i to tak samo ci, 
którzy prowadzili oszczędnościową 
gospodarkę, jak również lokatorzy ko­
rzystający z różnych grzejników i 
kuchenek. Sytuacja ta trwa dotych­
czas, chociaż przedsiębiorstwo mają­
ce założyć liczniki, posiadła je na 
składzie.'

Mieszkańcy bloków proszą za na­
szym pośrednictwem o przyśpiesze­
nie założenia w mieszkaniach indy­
widualnych liczników, (n)

Ka 
St.

nie
po-

stąpili: H. Nowakowska, W. i Z. 
ras, M. Burakowski, M. Bocian i 
Oleksik.

Mimo pogodnej treści, sztuka 
miała takiego powodzenia, jak
przednio grana przez ten sam zespół. 
Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Przede wszystkim pierwszy występ 
na scenie, przy wypełnionej sali, przy 
pominął raczej próbę generalną. Dru­
gi spektakl udał się dobrze. Zawiodła 
jednak publiczność, którą odstrasza 
niepunktualność organizatorów. Przed 
stawienia rozpoczynają się bowiem z 
godzinnym lub większym opóźnieniem.

OJ, NIEDOBRZE
Miejska świetlica w Kozienicach 

jest chyba jedną z najbardziej „ospa­
łych" Np od 3O.X .do 5 bm. była ona, 
bez żadnych uzasadnionych powo­
dów, zamknięta „na cztery spusty".

A oto inne braki dostrzeżone w 
świetlicy:

nie ma w niej czasopism, bardzo 
niewiele — gier towarzyskich.

Członek zarządu, ob. Bocian od 
dwóch miesięcy naprawia stół do te­
nisa i złośliwi twierdzą, że niepręd­
ko go naprawi.

Świetlicą powinna zainteresować 
się MRN. A tymczasem, istniejąca 
przy Prezydium, Komisja Oświaty i 
Kultury nie wykazuje dbałości o ży­
cie kulturalne miasta.

(W. K. koresp.)

23 listopada br. od 
Radomskie Zakłady 
organizują w restaia 
wystawę garmażeryj, 

wyrobów cukiemk

snę. Lecz i wtedy pominięto nasz 
blok, chociaż inne budynki otrzy­
mały prowizoryczne ścieki i zabez­
pieczenia przed wodą. A szkoda, bo 
właśnie nasz dom stoi jak gdyby w 
dołku i otoczony jest skarpami zie­
mi,' skąd w dni deszczowe spływa 
pod 'fundamenty woda. Bajorko, 
które się tu tworzy, nigdy nie wy­
sycha, a podczas większych desz­
czów woda dostaje się nawet na 
klatki schodowe.

Oczywiście, że taki stan sprzyja 
niszczeniu fundamentów i tworze­
niu się grzyba w nowym domu. A 
najważniejsze jest to, że nas, miesz­
kańców, serce boli gdy patrzymy, 
jak niszczeje dobro społeczne. Prze­
cież być nie może, by w ten sposób 

.marnować pieniądze przeznaczone 
na poprawę bytu świata pracy".

Dobry pomysł RZGastr.
wystawa i sprzedaż smakołykśi

W niedzielę, 
godz. 12 do 19 
Gastronomiczne 
racji „Europa" 
ną i częściowo
czych wraz ze sprzedażą eksponatów, 
W dniu tym zwiększony będzie wy« 
bór dań mięsnyąh pochodzących z u- 
boju tuczu własnego chowu. Wysta- 
wa będzie jednocześnie konkursem 
między zespołami produkcyjnymi 
RZG a zwycięski zakład otrzyma na- 
grodę.

Konsumenci otrzymają ankietę, w 
której będą mogli wypowiedzieć są 
na . wystawy 1 <ekspo,ną|ów.

Imprezę urozmaicą występy zespo­
łów artystycznych w godz- od 18 do 
18-ej. Jednocześnie odbędzie się wy­
stawa wyrobów cukierniczych w ka­
wiarniach „Zgoda" i „Teatralna", roz- 
pocznie się ona 22 bm. o godz. 13 i 
trwać będzie do godz. 19-ej 23 listo­
pada br. W obu lokalach odbędą się 
w niedzielę występy artystyczne oi 
goc^z. 16 do 18-ej.

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesna koresponau. 
cyjna kursy księgowości. Łódź, skryta 
163. k tSH

l życia młodzieży szkolnej
Z okazji Miesiąca Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej zespól Miłośników Książki 
przy Lic. im. Kochanowskiego zorga­
nizował konkurs recytatorski poezji 
rosyjskiej i radzieckiej.

Uczestnicy konkursu — pisze nasz 
korespondent szkolny — wykazali głę­
bokie zrozumienie tematu, dobre opa 
nowame pamięciowe tekstu i wysoki 
poziom recytacji.

Pierwsze miejsce w konkursie recy­
tatorskim przyznano uczniowi z kl. 
XI-a Kądzielowi przed Rąpałą i Ku- 
dłą z kl. X-a. Otrzymali oni w nagro­
dę książki,

*
Kółko fizyczno - chemiczne klas 

X-ych przy wspomnianym Liceum u- 
czciło 35 Rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej zobowiązaniem, któ­
re polegało na naładowaniu 6 akumu­
latorów. Pracę tę wykonano. (Ol.)

Zgublono przepustkę wydziałową nr 111 
wydaną ZZWM — Radem, na nazwiiko 
Anna Sowa, Radom, Mariacka 23.

p. 174*4

Zgubiono legitymację służbową nr Ml 
wydaną przez ZZWM — Radom, na ni- 
zwisko Sowa Anna. p. 1"OT-

Zgubiono kartę meldunkową 
daną Biuro Meldunkowe — 
nazwisko Prokop Stanisława 
kę Ubezpieczał ni Społecznej 
Radom, na nazwisko Prokop

Redakcja 1 Administracji: 
Radom, ul. Żeromskiego «. 
tel 14.50 1 15.90. Odpowie­
dzialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny. Wydaja Instytut 
Prasy „Czytelnik".

nr »sa wy 
Radom, m

1 książecf 
— wydam 

Józef.
p. IłUt-I

Prenumerata miesięczna zł 4.05. u- 
miejscowa zł 4.50. Zamówienia 1 wpła­
ty na prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe, oraz listonosze. 
Ogłoszenia drobne zl 1.50 za wyru, 
wymiarowe za tekstem zł I — u 
ł mm. specialne zł 18 — za wiara 

Konto PKO 1-717.110.

, DALSZE SUKCESY STALI
? W KOSZU I SIATKÓWCE

W dalszym ciągu rozgrywek w ko­
szykówce męskiej o mistrzostwo kla­
sy wojewódzkiej (w grupie radom­
skiej), które odbyły się w ostatnią 
niedzielę padły następujące wyniki:

W pierwszym spotkaniu Stal Ra­
dom wysoko pokonała swą imienni­
czkę ze Skarżyska 51:18 (27:5). Pun­
kty dla zwycięzców zdobyli Jaskólski 
16, Szipaderski — 13, Szumilewicz—12, 
Wyderko — 4, Szmirgin — 4 i Kwa- 
siborski — 2. Dla pokonanych zaś 
Kopyrski — 6, Bobrowski — 5, Bie- 
galeka — 4, Pietrzak — 2 i Piątkow­
ski — 1.

Sędziami spotkania byli Sławek i 
Salski.

W drugim spotkaniu Stal Radom 
również pokonała po ładnej i zacię­
ty grze miejscowego Włókniarza 
63:32 (23:9). Najwięcej punktów uzy­
skali Szpaderski — 17, Kwasibonski— 
12 i Wyderko — 11. W zespole Włó­
kniarza najlepiej jak zwykle zagrał 
Kulgawczyk zdobywając 15 pkt. oraz 
Warchoł 10.

Sędziowali Ksel i Bulski.
W trzecim spotkaniu Stal Skar- 

tyskn niespodziewanie wygrała z 
Unią Pionki 48:35 (17:15).

Aktualna tabela rozgrywek:

1. Stal Radom
2. Włókniarz (R)
3. Stal Skarżysko
4. Unia Pionki .

W siatkówce:

pkt.
3 174:75
1 81:91
1 94:135
0 60:108

W półfinałach siatkówki żeńskiej 
o Puchar Polski w 6kali wojewódz­
kiej rozegranych w ub. niedzielę w 
Radomiu Stai Radom po bardzo ła­
dnej grze pokonała miejscową Unię 
3:0 (15:12. 17:15, 15:11).

W zwycięskim zespole najlepiej za­
grały: Włosie owicz, Ka.rasiówna i 
Brożkówna. U pokonanych wyróżniła 
się Oczkowiczówna. Sędziował b. do­
brze ob. Pawłowski. (t.k.)

TENIS STOŁOWY 
W WOJEWÓDZTWIE

Drużynowe mistrzostwa tenisa sto­
łowego rozegrane w dniach 15 i 16 
bm. zakończyły się następującymi 
wynikami:

W Kielcach Gwardia — Stal Skar­
żysko 9:1. Punkty dla zwycięzców 
zdobyli Pięta i Wesołowski po 3, Gór­
ski 2, oraz para Pięta Wesołowski— 
1. Punkt honorowy dla pokonanych 
zdobył Banaezkowski.

Wielkim sukcesem dla gwardzistów 
było pokonanie siódmej rakiety woj. 
Michniewskiego.

ZE SPORTU
Spójnia — Budowlani 7:3.
Dla zwycięzców punkty zdobyli 

Borchólski 3, Klimek i Pietrzyk po 2, 
dla pokonanych zaś Walkiewicz i 
Arenderczyk po 1 oraz para Pęczek— 
Walkiewicz — 1. Ciekawa była partia 
Walkiewicz—Borchólski 1:2.

Gwardia — LZS Suchedniów 10:0.
Gwardziści pewnie pokonali LZS 

nie tracąc ani jednego punktu.
ZMK Stal — Stal Skarżysko 2:2.
Dla zwycięzców punkty zdobyli 

Osiński — 3, Wąsik i Kot po 2, oraz 
para Wąsik — Osiński — 1. Dla zwy­
ciężonych Banaezkowski 2.

W Jędrzejowie:
Spójnia Jędrzejów — SMK Stal 

Kielce.
Dla Stali punkty zdobyli Wąsik i 

Kot po 3, oraz Cieślik — 2. Para 
Kot—Wąsik — 1. Dla gospodarzy K. 
Gliwiński — 1. (J. Wój. kor.)

PO ŚNIEGU NA MOTORACH 
STARTOWALI RAIDOWCY 

W KIELCACH
16 bm. odbył się w Kielcach ulicz­

ny wyścig motocyklowy — „Po śnie­
gu" zorganizowany przez sekcję mo­

torową Ogniwa. W wyścigu zapowie­
dziano udział zawodników z całego 
województwa, lecz ze względu na wa­
runki komunikacyjne wielu zawodni­
ków nie przybyło. W wyścigu wzięli 
udział członkowie miejscowych kół: 
Ogniwa, Steli i Budowlanych. W ka­
tegorii 125 ccm startowało 6 zawod­
ników na trasie 9,8 km czyli 12 okrą­
żeń.

Ze startu prowadzi faworyt wyści­
gu Potocki, lecz już po trzech okrą­
żeniach ma defekt i biegu nie koń­
czy. Na czoło wysuwa się Zając (Stal), 
prowadzenia nie odda je i wygrywa 
wyścig. Nia dalszych miejscach upla­
sowali się Klamka (Ogniwo) j Kra­
jewski (Ogniwo), obaj zderzają się 
na mecie, wskutek czego muszą się 
podzielić drugim miejscem.

Pozostali zawodnicy wyścigu nie 
ukończyli.

W kategorii 250 ccm. na trasie 20 
okrążeń, prócz zawodników jadących 
na „Jawach" startowali Potocki na 
SHL i Kałuża z Budowlanych na 
NSU-350. Wyścig wygnał Markiewicz 
ze Stali, po zaciętej walce z Koni- 
szewskim (Ogniwo). Kaniezewski wy­
ścigu nie ukończył wskutek defektu.

Pozostali zawodnicy nie stanowili 
konkurencji. Markiewicz wygrał wy­
ścig w czasie 21,32.5 przed Kałużą 
(Budowlani) i Krajewskim (Ogniwo).

W kategorii z wózkami zwyciężył 
Sikora z wózkarzem Łykiem w cza- 
się 13,24 przed Kamizelą z 6ynem 
13,46.

W finale zwyciężył Zając (Stal) na 
SHL w czasie 10,32 przed Markiewi­
czem również ze Stali i Krajewskim 
z Ogniwa.

Frekwencja bardzo duża, organiza­
cja zawodów dobra. (J. Wój. kor.)

W BOKSIE STAL KIELCE — 
WŁÓKNIARZ RADOM 12:8

W Kielcach rozegrano mecz bok­
serski o mistrzostwo województwa 
pomiędzy radomskim Włókniarzem, a 
miejscową Stalą. Spotkanie zakończy­
ło się zwycięstwem stalowców 12:8.

W wadze muszej Waszkiewicz (S) I 
doskonale poprowadził walkę z lep­
szym technicznie Walczakiem (W). 
W dwóch pierwszych rundach walka 
jest wyrównana, dopiero w trzeciej 
rundzie kielecczanie uzyskują mini- j 
malną przewagę nad przeciwnikiem. |

W koguciej Tajer (S) nie miał nic 
do powiedzenia z dobrze zapowiada­
jącym się Piechnikiem. Radomianin 
był lepszy technicznie i kondycyjnie

co przyniosło mu 'prowadzenie prz« 
wszystkie trzy rundy.

Wyniki techniczne w poszczegól­
nych walkach: (na pierwszym miej* 
scu zawodnicy Włókniarza). W mu­
szej Walczak przegrał na punkty 1 
Waszkiewiczem. W koguciej Piechnik 
zdecydowanie wypunktował Tajera. 
W piórkowej Urbańczyk nie rozstrzy­
gnął walki z Dygnarowiczem. W lek­
kiej Michalczyk w II rundzie prze­
grywa przez t.k.o. z Fiutakiewiczem 
W lekkopółśredniej Pakoaz przegrywa 
przez poddanie się w drugiej rundzie 
z olimpijczykiem Drogoszem.

W półśredniej Bejda już w pierw­
szej rundzie przegrywa przez dyskwa- 
lifikację z Borkiem. W lekkośrediuej 
Lichota po zaciętej walce zremisował 
z Bochenkiem. W średniej Wasiak 
w trzeciej pokonuje Zwierzchowskie- 
go i wygrywa przez tko. W półcięż­
kiej Guliński występujący po raz 
pierwszy na ringu przegrywa wpierw 
szej rundzie przez ko z Grychowskim 
W ciężkiej Załęcki zdobywa punkty 
bez walki z powodu braku przeciw­
nika

Sędziowali w ringu bardzo dobrze 
Łakomski — Warszawa, na punkty 
Misko, Grzyb i Zapała.

Organizacja zawodów sprawna. Wi­
dzów około 1500. (Paw.)


